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Plan dostaw zboża w ub. miesiqcu przekrocz

Należy utrzymać tempo dostaw 
z drugiej połowy sierpnia

Jak informuje Min. Skupu w rozpoczynającym się obec
nie miesiącu zadaniem rad narodowych, pracowników 
aparatu skupu oraz aktywu wiejskiego jest utrzymanie 
osiągniętego w końcu sierpnia tempa dostaw zboża dla 
państwa, a także dopilnowanie terminowego wywiązy
wania się chłopów z obowiązkowych dostaw żywca 
i mleka.

Szczególnie odpowiedzialne i do 30 sierpnia przekroczony o 
Siadania stoją przed aktywem w ok. 10 proc. Na szczególne wy- 
powiatach tych województw, | różnienie zasługuje woj. po- 
które w sierpniu miały zaleg- j znańskie, w którym duża część 
łości w dostawach, a więc we chłopów dostarczyła zboże w 
wroch\vskim, koszalińskim, wyznaczonych terminach od 
szczecińskim i gdańskim. P o -I chwili rozpoczęcia dostaw, 
wiaty opóźniające się w dosta- Dzięki osiągniętym \v sierp- 
wach, istnieją również w woje- niu wynikom, przodujące po-

_i ... -i.. __. 11-J^ m n r n n l / i  flwództwach przodujących np. w 
poznańskim — pow. Gniezno i 
w bydgoskim, pow. Inowrocław.

W sierpniu rb. w wielu woje
wództwach chłopi wywiązywali 
się z obowiązku dostaw zboża 
wzorowo. Toteż ogólny plan 
dostaw na sierpień został już

wiaty mają wszelkie warunki do 
tego, aby w początku września 
w całości wykonać tegoroczne 
plany dostawy zboża, w pozo
stałych zaś powiatach jest peł
na możliwość przyspieszenia 
dostaw i szybkiego wypełnienia 
planów w pierwszej połowie 
września.

Aby te zadania wykonać, ko
nieczne jest stale analizowanie 
przebiegu dostaw, mobilizowa
nie chłopów do jak najszybsze
go wywiązywania się ze swych 
obowiązków wobec państwa i 
jednocześnie zdecydowana po
stawa w stosunku do opiesza
łych i zwlekających z dostawa- 
mi. +

POM-y woj. warszawskiego 
przygotowując się do siewów 
jesiennych przeprowadziły re
monty maszyn w ok. 95 proc. 
Przodują ośrodki w Lwówku, 
Niegłosach, Makowie, które cał
kowicie zakończyły już łe prace.

N iektóre jednak ośrodki za
niedbują sprawę przygotowania 
sprzętu do kam panii jesiennej. 
Np. w  POM-ach Gończyce, W ii- 
czynek i Kołaczków nie zakoń
czono jeszcze rem ontu części 
maszyn, a zwłaszcza siewników .
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Niezapomniany dzień — pierwszy  
często w  drodze do szkoły siostra

dzień nauk i w  
lub koleżanka :

szkole. M ałym  „ pierwszakom“  towarzyszy 
e starszej klasy. F o to : W . Z a rz y c k i

Rozpoczyna się rok  szkolny 1954155

U c zestn icy  „ R e js u  P o k o ju  
p rz y b y li  do  G dyni

31 sierpnia br. zawinął do 
Gdyni statek flagowy polskiej 
marynarki handlowej M/S „Ba
tory“ z 800 uczestnikami „Rejsu 
Pokoju" po portach Bałtyku. W 
rejsie udział biorą Duńczycy, 
Finowie, Norwedzy i Szwedzi.

Udającym  się na zwiedzenie 
Wybrzeża uczestnikom „Rejsu 
Poko ju“  zgromadzeni zgotowali 
gorącą owację.

Na Wybrzeżu uczestnicy „R e j
su P oko ju“  przebywać będą do 
2 września.

Studenci francuscy dziękują 
za gościnność w Polsce

W  ciągu m in ionych dwóch ty 
godni przebywała w Polsce na 
zaproszenie Zrzeszenia Studen
tów  Polskich 11-osobowa grupa 
studentów francuskich — słu
chaczy w e te ryna rii. Z w iedzili 
oni m. in. Warszawę, Poznań. 
W rocław  i Lu b lin , zapoznając

się z w arunkam i życia i pracy 
studentów, oraz pracowników 
naukowych w naszym kra ju .

Studenci francuscy w  przed
dzień powrolu do kraju wyra
zili podziękowanie za serdecz
ność i gościnność, z jakim i przyj 
litowano ich w Polsce.

97 tys. osób uczyć się będzie uj szkołach
dla pracujących

1 września br. kilkaset tysięcy młodzieży rozpoczyna nowy 
rok szkolny w szkołach zawodowych różnych specjalności. 
Przed rozpoczęciem nauki nauczycielstwo szkól zawodowych, 
podobnie jak nauczyciele szkól ogólnokształcących, omówiło na 
konferencjach sierpniowych swoje zadania w nowym roku 
szkolnym na tle uchwal I I  Zjazdu PZPR.

Na konferencjach, w  oparciu 
o analizę pracy szkół zawodo
wych w roku ubiegłym , nauczy
cie lstwo szeroko dyskutowało 
nad problem am i ulepszenia me
tod nauczania i wychowania w 
toku całego procesu szkolenia 
teoretycznego i praktycznego 
uczniów szkół zawodowych.

Podobnie jak w szkołach o- 
gólnoksztalcących. jako jedno 
z głównych zadań wysuwano 
sprawę wzmożenia pracy nad 
kształtowaniem naukowego 
poglądu na świat oraz moc
nych zasad moralności socja
listycznej uczniów. Zwracano 
wielką uwagę na doniosłe 
znaczenie ściślejszego niż do
tychczas współdziałania nau
czycielstwa z organizacjami 
zetempnwskinii i z rodzicami.

Uczestnicy konferenc.il s ie rp 
niowych nauczycielstwa szkół 
zawodowych w specjalnych sek
cjach om ów ili podstawowe dla 
szkolnictwa zawodowego pro
blemy nauczania i wychowania 
podczas praktycznej nauki za- i 
wadu. Podkreślano, że w ie lką  
rolę w podniesieniu na wyższy 
poziom przygotowania zawodo
wego młodzieży i wyrobienia u 
n ie j socjalistycznego stosunku 
do pracy posiada współzawodni
ctwo, organizowane między po
szczególnymi s zko ła m i,' bryga
dami, uczniami.
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Na konferencjach sierpn io

wych nauczycielstwa szkól gór
niczych podkreślano, że szkol
n ic tw o to zrob iło w ub. roku 
duży w ysiłek w dziedzinie

f wyprowadzenia poglądowego na- 
I uczania. Nie wszystkie jednak 
zasadnicze szkoły górnicze u- 

I m iały odpowiednio wykorzystać 
1 pomoce naukowe.

Dlatego też postanowiono w 
nowym roku zwrócić szczegól
ną uw'agę na w łaściwe w yko
rzystanie pomocy szkolnych i 
lepsze przygotowanie przez nau
czycieli lekc ji zarówno pod 
względem dydaktycznym  ja k  i 
wychowawczym.
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■ Na.. . .konferencjach sierpnio

wych nauczycieli techników 
hutniczych, om awia jąc problem 
w a lk i o lepsze w yn ik i naucza
nia i wychowania, szczególną 
uwagę, zwrócono na podniesie
nie poziomu pracy kółek zainte
resowań, k tóre um ożliw ia ją  
m łodzieży lepsze opanowanie 
m ateria łu  naukowego.

Podkreślano też, że w no
wym roku szkolnym w tech
nikach hutniczych należy 
mocniej niż w latach ubie
głych podczas praktycznej

nauki zawodu wiązać sprawy 
wychowania z nauczaniem.

-F
Podobnie ja k  we wszystkich 

szkołach — 1 września rozpo
czyna się nauka w podstawo
wych i średnich szkołach ogól
nokształcących dia pracujących 
w miastach. Równocześnie roz
poczyna się też nowy rok szkol
ny w liceach korespondencyj
nych.

Otwarcie nowego roku nau
ki w szkołach dla pracujących j 
na wsi nastąpi ok. 15 paź
dziernika, Ij. po zakończeniu 
najpilniejszych prac w rolni
ctwie.

W tym roku szkolnym w 
szkołach podstawowych i 
średnich oraz koresponden
cyjnych liceach ogólnokształ
cących dla pracujących w 
miastach, uczyć się bedzie 
przeszło 9“ tys., (tj. o około 
11 tys. więcej niż w r. ub) 
robotników z zakładów prze
mysłowych i różnych Insty
tucji.

P IERWSZY szkolny dzień. Dzień, w  którym, m i l iony  chłop» 
ców i dziewcząt w  całej Polsce, w  ro jnych miastach i  c i
chych wioskach — znowu wstępują w  szkolne mury.  

Olbrzymia armia. M il iony młodych głów i  serc. 1 jakże tu zło
żyć Wam życzenia tak, aby każdy znalazł w nich to, czego ocze
kuje, to co potrzebne jest właśnie jemu?

Są wśród Was ci, którzy za niecałe 10 miesięcy pożegnają się 
ze szkołą na zawsze. Tegoroczni absolwenci i maturzyści. Są dzieci 
jeszcze siedmioletnie brzdące i dziewczynki ze śmiesznymi w a r 
koczykami, nieśmiało wchodzące w nowy szkolny świat. Nie brak  
wśród Was takich, o k tórych mówicie  — zdolne bestie, bo w lot 
chwyta ją  słowa i myśli nauczyciela. Są inni. którzy  — aby ugrun
tować swoje wiadomości — muszą dłużej posiedzieć nad otwarto, 
książką. Wielu z Was „uznaje" ty lko polski  i  historię, inn i ślę
czeliby od rana do wieczora nad mapami, są entuzjaści ćwiczeń 
chemicznych i fizycznych, chłopcy pasjonujący  się rozwiązywa
niem zadań z matematyki,  dziewczęta zaglądające już  na ostatnią 
stronę podręcznika biologi i.

Można by załatwić sprawę w  sposób zadowalający n a p o z n r 
wszystkich i życzyć Wam dobrych stopni t promocji. Ale byłoby  
to — w gruncie rzeczy — o wiele za mało Bo stopnie i promocja  
nie mogą być i  nie są przecież ostatecznym celem szkolnych t ru 
dów. Różnicy miedzy piątka a dwóją nie trzeba wprawdzie t łu 
maczyć nawet pierwszakowi, ale p ią tk i  są ty lko  drogą, a nie 
celem.
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Gdzież jest więc cel? W Waszych młodych głowach i sercach, 

w Waszych marzeniach. W marzeniach tak różnych, ale bl iskich  
sobie przecież. Bo każdy z Was chciałby mieć życie ciekawe 
i wspaniałe, chciatpy być człowiekiem, który dokona czegoś w ie l
kiego, człowiekiem znanym, pożytecznym, cenionym.

Ile głów, tyle marzeń O dalekich podróżach i odkryciach o ba
daniu dna morza i wnętrza ziemi, o budowie polskiej e lektrowni 
atomowej i międzyplanetarnego statku, a cudownym leku, pod 
którego działaniem znikałaby bez śladu gruźlica i rak (niemożli
we? — przed wynalezieniem surowicy mil iony dzieci umierały na 
dyfteryt),  o lekarzu przywraca ja rym  wzrok ślepcom <czytaliście 
o operacjach przeprowadzanych przez prof Fiłatowa?).

Będziemy budować zautomatyzowane fab ryk i, obsługiwane 
przez k i lku  ludzi naciskających guziki na tablicy rozdzielczej, 
wyhoóniem y nowe odmiany roślin, dających wielekroć  bogatsze 
plony niż dziś. damy braciom i siostrom najmądrzejsze księgi 
i najdźwięczniejsze wiersze. To świat Waszych marzeń i naszej 
przyszłości.

Wsie będą ogrodami, miasta — pałacami Kto je zbuduje? Wy. 
Dla nikogo nie zabraknie miejsca, które swoim marzeniem, sam 
sobie wyznaczy Arii dla architekta, k tóry budować będzie gma
chy wyższe od Pałacu K u l tu ry  i Nauki. Wolno marzyć. Trzeba 
marzyć. A n i dla kombajnisty, którego ręka kierować będzie sta
lowym potworem sto razy sprawniejszym, si lniejszym, szybszym 
od naszego poczciwego „Ursusa". Przyszły inżynierze — władco 
nieu jarzmionych sił, ro ln iku  — siewco zbóż, jakich nie rodzi 
jeszcze ziemia, murarzu  — budowniczy podniebnych pięter, gór
n iku  wydzierający ziemi najg łębie j ukry te  skarby, wynalazco, 
artysto, podróżniku  — droga realizacji  Waszych marzeń stoi 
przed każdym otwarta.

Weszliście już na nią. choć może nie zdajecie sobie z tego spra
wy. Bo drogą, na k tóre j wszystkie marzenia zamieniają się 
w czyn jest szkoła, nauka, wiedza. Żeby zbudować maszynę, k tó
rej ludzie dotąd nie znali, wyhodować piękniejszy gatunek wełno-  
dajnych owiec, kazać liczyć elektrycznemu  mózgowi, obsługiwać 
atomowy reaktor  — nie wystarczy przecież mocno chcieć. I  nie 
dość jest uważnie rozglądać się po śmiecie ciekawymi, ale nie 
uzbro jonym i w  wiedzę oczami. Trzeba umieć, wiedzieć, znać ta j
n ik i  życia i przyrody. .4by wspiąć  się to górę, trzeba wesprzeć 
się na dorobku tych, którzy pokonali  już  pokonane przeszkody. 
Na nauce.

Dziś droga Waszych marzeń jest otwarta. Miejsca na szkolnych 
ławkach nie brakuje dla nikogo. Mamy komplety  coraz lepszych 
książek do nauki, nasze szkoły są coraz piękniejsze, laboratoria, 
i  pracownie coraz bogatsze. Wasi ojcowie, nasze państwo zapew
nia młodzieży wszystkie środki realizacji  marzeń.

Nasz k ra j  czeka na mądrych synów i światłe córki, którzy dziś 
marzą, a ju tro  żyć będą wspaniale i wspólnymi siłami budować 
będą naszą jeszcze piękniejszą, jeszcze szczęśliwszą, jeszcze bo
gatszą Ojczyznę, Polskę Ludową.

Wczoraj święcil iśmy dziesiątą rocznicę Jej narodzin, dziś roz
poczynamy Jej drugie dziesięciolecie. Dla młodszych będzie ono 
dziesięcioleciem nauki,  która otwiera wrota marzeń. Starsi p rzy
gotowywać się już będą do startu. Trzeba zbierać rynsztunek, 
uzbroić się w  oręż wiedzy i nauki, która świat marzeń zamienia 
w rzeczywistość.

My, zetempowcy, pójdziemy w  pierwszym szeregu marzycieli  
i budowniczych, będziemy przewodzić m il ionom młodzieży szkol
nej na naszej drodze, drodze nauki.

P rz i j /m f /c fe  Koleżanki I Koledzy 
1 - wrześniowe t y c z e n i a  „Sztandaru 
Młodych”, powodzenia w nauce I »peł
nienia marzeń

REDAKCJA

Wrzesień 1939 roku nie powtórzy się f r
o t «

We wrześniu 1939 roku bomby h i t le 
rowskie spadały na zdradzony przez 
rządy sanacyjne kra j,  na bohaterskie 
miasto Warszawę...

Po piętnastu la tach  — pięknie je z każ
dym dniem Warszawa  — symbol nie
śmiertelności narodu, symbol naszej 
żywotności i  siły.

V a ***

f o to ;  A rc h iw u m  W ydz. H is to r i i  I ’ a r t i l  K C  P Z P R

„Jak  czołg, przetoczył się Wrzesień ziemi ojczystej
przez piersi,

$. moja dłoń jest bezbronna i bezbronna jest ziemia
ojczysta".

(W. B ron iew ski)

i  W RZEŚNIA 1939 roku. Kiedy świt pogodnego dnia jesien
nego rozjaśnił niebo, nad polską ziemią pojawiły się 

bombowce znaczone na skrzydłach złowrogim czarnym 
krzyżem, na nasze pogrążone jeszcze we śnie miasta spadły 
pierwsze bomby Jednocześnie z północy, zachodu i połud
nia w granice Polski wtargnęły pancerne arinie hitlerow
skie. Ow słoneczny dzień wrześniowy w historię naszego kra
ju wbił się cierniem najboleśniejszym.

N ARÓD nasz ma pełne pra
wo szczycić się tym, iż 

pierwszy nie ugiął się pr/ed 
groźbami Hitlera. pierwszy 
zbrojnie sławił czoło pancer
nej nawale jego armii. To 
przecież postawa narodu zmu
siła rząd do oslałniej niemal 
Chwili prowadzący prohille- 
rowską politykę, do przeciwsta 
wienia się zaborczym żąda
niom Fnehrera

Do pięknych kart dziejów o- 
ręża polskiego należy wiele bo- 
jów stoczonych przez żołnierzy 
Września — robotników i chło
pów w mundurach żołnier
skich i podofic* rskich, wielu 
prawdziwych patriotów w 
mundurach oficerskich. Broni
ły się aż do kresu sil załogi

Modlina i Helu, wojska oto
czone pod Kutnem. Miesiąc 
bez mała trwała w bohaterskim 
oporze Warszawa, gdzie u bo
ku żołnierza stawały tysiące 
mieszkańców miasta.

Wojskowa załoga 300-metro- 
wego polskiego skrawka wy
brzeża w Gdańsku — Wester
platte. przez wiele dni i nocy 
wiązała poważne siły lądowe 
i morskie armii Hitlera. Z  tę
pym zdumieniem patrzyli hit
lerowcy, jak z tego skrawka 
ziemi, zry(,ego nieustannym 
bombardowaniem z powietrza, 
nieustannym obstrzałem ze 
wszystkich dział pancernika 
„Schleswig - Hnlstein", nieu
stannymi atakami z lądu, wy
łoniła się na koniec garstka

kilkudziesięciu zaledwie sła
niających się z ran i wyczer
pania ludzi.

Do walki stanęli komuniści.

„Są w  ojczyźnie rachunk i
krzywd,

Obca dłoń ich leż nie
przekreśli,

ale k r w i  nie odmówi n ik t :  
Wysączymy ją  z piersi i  pieśni. 
Cóż, że nieraz smakował

gorzko
na te j ziemi więzienny chleb? 
Za tę dłoń podniesioną nad

Polską  —
ku la  w  łeb!"

Kiedy strofy wiersza rewolu
cyjnego poety Broniewskiego 
dotarły do jednego z więźniów 
Rawicza — nauczyciela, kolej
no przestukiwane więziennym 
alfabetem przez uwięzionych 
komunistów przechodziły one 
przez grube mury z celi do 
celi... Był to bowiem poetycki 
kształt tego, czym biły wówczas 
serca wszystkich komunistów.

W murach Rawicza zamknię
ci byli wówczas — wśród wie
lu innych czołowych działa
czy KPP — skazani na wielo
letnie więzienie Mai celi No
wotko, Paweł Finder, Alfred 
lam pę, Marian Buczek, A lrk- 
sander Zawadzki. Specjalnie 
skupiano ich w tym niedale
kim od granicy więzieniu — 
łam w chwili wybuchu wojny 
w'paść mieli w ręce hitlerow
ców.., Komuniści posiadane 
przez siebie w więziennych de
pozytach pieniądze złożyli na 
Fundusz Obrony Narodowej, a 
gdy z chwilą wybuchu wojny 
zbiegli strażnicy więzienni, wy
łamali kraty i ruszyli na 
wschód starając się wstąpić o- 
ch -.tniczo do wojska.

Canacyjni dowódcy czynili 
<o mogli, ahy nie dopuścić ko
munistów do wojska. Kiedy 
sformowano wreszcie Ochotni
cze Bataliony Robotnicze O- 
brony Warszawy, w których

organizowaniu brała udział 
m. in. i Hanka Sawicka, ochot
nicy otrzymali starego typu 
karabiny — Manliehery, w ś ró d  
nich — wiele modelu z 189(1 
roku.

Bohaterstwo narodu nie mo
gło jednak zaważyć na wyniku 
bojów. Aby bowiem obronić 
ziemię ojczystą nie wystarczy
ło, że kochały ją  miliony 
Polaków — skoro brakło sił 
do obrony, skoro kraj, toczony 
przez czerwia anłyludowyrh, 
antynarodowych rządów, był 
z winy tych rządów słaby, a 
nadto izolowany i pozbawiony 
szczerych, mogących mu 
przyjść z efektywną pomocą 
sojuszników, a przede wszyst
kim — pomocy Kraju Rad.

I Z  ŁĘSKA wrześniowa była 
“  początkiem najtragiczniej

szej karty w dziejach naszego 
narodu — 5-letniej z górą o- 
kupacji hitlerowskiej, która 
przyniosła śmierć 6 milionom 
ludzi, bezmiar nieszczęść, ja
kie godziły w każdą niemal ro
dzinę i w  naród jako całość, 
wszechstronne z r u jn o w a n ie  
naszego kraju, jego g o sp o d a r
ki i kultury. Od całkowitej za
głady ocalił Polskę K raj Rad, 
którego armia udzieliła decy
dującej pomocy w walce wy
zwoleńczej, jaką toczył naród 
polski.

Wrzesień 1939 roku był zara
zem początkiem I I  wojny 
światowej, która miliony bole
snych ofiar oraz potworne zni
szczenia przyniosła światu, a 
przede wszystkim całej Euro
pie.

Najazd hitlerowski na Pol
skę byl bowiem tylko pierw
szym, krwawym ogniwem w 
przestępczych planach imperia
lizmu hitlerowskiego, których 
urzeczywistnienie w zasadni
czym stopniu ułatwione zosta
ło przez poparcie imperiali
stycznych mocarstw zachod-

nich, a przede wszystkim St. 
Zjednoczonych i W. Brytanii.

W swej nienawiści do Pierw
szego Kraju Zwycięskiego So
cjalizmu, USA i W. Brytania, 
l’o klęsce Niemiec w I wojnie 
światowej, dopomogły im po
nownie rozbudować swą potę
gę wojskowo-gospodarczą, wy
znaczając odradzającemu się 
imperializmowi * militaryzmn- 
wi niemieckiemu rolę czołowe
go oręża w upragnionej przez 
nieb wyprawie przeciwko Kra
jowi Rad. Do r. 1931 Niemcy 
otrzymali miliardy dolarów 
Pożyczek zagranicznych; 70 
proc, z nich — to pożyczki 
USA. Tak więc w bułach 
Vereinigte Stahlwerke, w za
kładach Kruppa dolary ame
rykańskich monopolistów prze
mieniały się w bomby i pocis
ki, . które jak w iemy, ugodzić 
miały później nie tylko w 
ZSRR czy w Polskę, ale rów
nież w miasta Francji, Anglii 
i wielu innych krajów Europy. 
Płynęły zresztą i bezpośrednie 
dostawy broni z USA, przemy
cane poprzez kraje neutralne.

Jakże przestępcza była poli
tyką rządów mocarstw zachod
nich, które szły na ustępstwa 
wobec hitleryzmu, a jednocze
śnie odrzucały wszystkie ra
d z ie c k ie  propozycje wspólnego 
zabezpieczenia się zagrożonych 
Przez Niemcy krajów Europy 
Przed najazdem hitlerowskim. 
Jakże krótkowzroczna nadzie
ja „jednostronnego“, tylko na 
Związek Radziecki skierowa- 
Pcgo ataku Hitlera.

Skutki tej przestępczej t 
krótkowzrocznej polityki ude
rzyły potem ze straszną silą 
również w narody tych kra
jów.

W realizacji tej polityki po
pierania 1-liłlera uczestniczyli 
i sanacyjni prowodyrzy rządu 
polskiego I oni w swej niena
wiści do Kraju Rad, w „mo
carstwowych“ zapędach wiąza
li się coraz ściśle.; z Niemcami 
hitlerowskimi w nadziei na

wspólny pochód na wschód. W 
r. 1939 Niemcy hitlerowskie, 
które zdołały już bezkrwawo 
pochłonąć w Europie wiele 
zdobyczy, in. in. Czechosłowa
cję — do czego walnie przy
czyniło się również i popar
cie rządu polskiego — nie po
trzebowały już lego poparcia. 
Zwróciły się więc bez ogródek 
właśnie ku Polsce jako kolej
nej ofierze ich zaborczości.

F
ISTOTNĄ przyczyną tego, 

że w starciu z hitlerow
skim najeźdźcą doznaliśmy 
druzgocącej klęski, że Ojczyz
na nasza utraciła we wrześniu 
niepodległość narodową, a na
ród skazany został na lala nie
woli i niewyslowlonych cier
pień — była antyludowa poli
tyka wewnętrzna i wroga naj
żywotniejszym interesom naro
du polityka zagraniczna tych, 
którzy panowali w naszym kra
ju, reprezentując interesy ro
dzimych kapitalistów 1 obszar
ników oraz interesy zagra
nicznych monopoli, kontrolują
cych ogromną część naszej go
spodarki.

Klęska wrześniowa była jak 
gdyby tragicznym podsumowa
niem 20-ietnich rządów obszar-

niczo-kapiłalislyeznych w na
szym kraju, wykazała ona co 
przyniosły rządy te Polsce, eo 
przyniosły narodowi polskie
mu. Wykazała słabość ustroju 
społeczno-gospodarczego, opar
tego na kapitalistycznym wy
zysku mas robotniczo-chłop
skich oraz ucisku, slanowią- 
cych poważną część ludności 
kraju Ukraińców, Białorusi
nów i innych mnie jszości naro
dowych. Wykazała jaki zastój, 
a raczej cofnięcie się nastąpi
ło w „rozwoju" naszej gospo
darki narodowej w ciągu tych 
20 lat. Wykazała na domiar 
nieudolność, nieuctwo I tchó
rzostwo prowodyrów rządu i 
armii.

Klęska wrześniowa wykaza
ła jak wielką zdradą yyohec 
narodu było hamujące rozwój 
kraju coraz pełniejsze gospo
darcze i polityczne uzależnia
nie Polski od mocarstw za
chodnich, jaką zbrodnią była 
prohitlerowska polityka rzą- 
dóyv przed wrześniowych W y
kazała jak bardzo sprzeczna z 
interesami narodu była ich 
antyradziecka polityka

Dzięki takiej właśnie poli
tyce zagranicznej stała się Pol
ska pozbawionym ekonomk-z-

Foto M iedza (C A F)

nej I politycznej niezależności 
pionkiem mocarstw imperiali
stycznych w ich rozgrywkach 
międzynarodowych. Mimo 
swej, jakże nikłej wówczas 
pozycji w święcie, kapitali- 
styczno-obs/ar niczym włady
kom Polski roiły się „mocar
stwowe" plany zdobycia kolo
nii w Afryce, opanowania Uit- 
uy. Przede wszystkim jednak 
czynnie współdziałając w przy
gotowywaniu zbrojnej napaści 
na K raj Rad. zamierzali w 
przyszłości uczestniczyć w pro
jektowanym „podziale łupów".

Związek Radziecki niez
miennie prowadzący politekę 
umacniania pokoju I bezpie
czeństwa wszystkich narodów, 
i wówczas wytrwale walczył 
o zorganizowanie zbiorowego 
bezpieczeństwa, o odwrócenie 
grożącego Europie faszystow
skiego najazdu tak bardzo za
ślepieni nienawiścią do ?>KR  
byli sanacyjni politycy, świad
czy fakt, iż wtedy nawet, gdy 
Imperializm hitlerowski bezpo
średnio zagroził Polsce, gdy 
wojna była sprawą dni — od- 
cnowiii oni zdecydowanie przy
jęcia proponowanej przez

(dokończenie na str. 3)
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2 w m tt ROKIEM SIKOLWM
Jesteście nadzieją Polski -  bądźcie Jej dumą i chluba
t w  t t * i r n v  i  r .D im w iA  - i . ,  *■ •

K ie d y  4 g r u d n ia  na
tradycyjne, górnicze 
święto „Barbórki“ przy
szła do mnie delegacja 
dzieci ze szkoły — by
łem bardzo wzruszony. 

Choć było to święto nasze, dorosłych 
— to dzieci o nim nie* zapomniały.

A dziś — w dniu Waszego święta 
— gdy rozpoczynacie nowy rok szkol
ny i ja chciałbym parę słów Wam 
powiedzieć.

Rozpoczynacie nowy rok szkolny. 
Tego dnia wszystkimi polskimi dro
gami. w miastach i wioskach pójdzie
cie do szkół roześmiani, z zeszytami 
i książką w ręku. z pocałunkiem ro
dziców na czole. I tak będzie dzień 
za dniem, przez cały rok i potem, 
przez drugi, i przez jeszcze jeden — 
ale nie wełno, by ta codzienność za
kryła. przysłoniła Wam doniosłość 
wielkiego faktu, jakim w naszej lu
dowej Ojczyźnie jest prawo każde
go człowieka do nauki.

Bo po to, byśmy mogli w artykule 
61 naszej Konstytucji napisać, że: 
„Obywatele Polskiej Rzeczypospoli
tej Ludowej mają prawm do nauki...“, 
że nauczanie jest „powszechne, bez-

płatne 1 obowiązkowe“ SzĈ POnn Rłfint swoi3 dalszą edukację 
-  po to, byśmy w ogo- ~ e p ( l l l  111(1111 poszed) poc, twardą rf
le taką Konstytucję lu 
dową wydać mogli — 
przez wiele lat wal 
czyli Wasi rodzice. Każde słowo tej 
Konstytucji, każdy jej artykuł jest pi
sany latami walki — i o tym nie wol
no Wam zapomnieć. Nie wolno Wam 
marnować, nie doceniać tego wielkie
go bogactwa, jakim jest nauka.

Rozpoczynacie nowy rok szkolny. 
Przed przeszło 30-tu laty w małej, 
śląskiej wiosce taki jak i W y chło
pak marzył o nauce. Cel m iał ten 
sam co i W y — no. droga była nie 
ta sama. Trudna droga Jeszcze przez 
jesień to te S km do szkoły przeleciał 
„na bosaka“ , ale gdy przyszła zima, 
to już w żaden sposób nie dało rady. 
I tak — po trzech miesiącach skoń
czyła się nauka. Butów nie było. A 
pieniędzy to już nie tylko na buty, 
ale na ziemniaki nawet nie starczyło. 
W domu młodsze rodzeństwo raczko
wało pod stołem — trzeba było za- 
stąpić zmarłego ojca i pójść do pra
cy. Już naw'et nie pamiętam, ile chło
piec ten miał lat, kiedy zaczynał pra
cować. Ale bardzo niewiele, gdy na

B u d o w n ic z y  P o ls k i L u d o w e j, 
poseł na S e jm  P R L, 

g ó rn ik  z k o p a ln i „ N iw k a “

ke kułaka.
A ten chłopiec, tak 

jak i Wy, miał swo - 
je marzenia. Chciał np. uczyć się 
grać. Na skrzypcach, na harmonii'. 
A musiał paść krowy, drzewo rąbać, 
wodę nosić I marzenia bardzo szyb
ko przegnała ciężka praca i ból nie
rzadko „pomacanych“ kułacką ręką 
pleców.

Zabrano temu chłopcu naukę, za
brano marzenia, zabrano dzieciństwo 
— kopanej na łąkach piłki, zbiera
nych znaczków', czy harcerskich obo
zów’.

Kiedy będziecie się uczyli w szko
le o owych minionych już czasach, 
to przypomnijcie sobie tego małego 
chłopca i te moje dzisiaj do Was pi
sane słow’a.

Bo to właśnie o swoim dzieciń
stwie Wam opowiedziałem.

Ale muszę jeszcze dodać, że to 
dzieciństwo i młodość odnalazłem 
po latach — w Waszym szczęśliwym 
dzieciństwie i młodości.

Drodzy moi, młodzi przyjaciele! 
Rozpoczynacie dziś rok szkolny.

Przed Wami ta nowa, niez.apisana 
jeszcze kartka Waszego życia. Przed 
Wami jest kopalnia olbrzymia, nie
zgłębiona kopalnia wiedzy i Wy je
steście górnikami nauki. Musicie tak 
pracować, by jak najwięcej tej wiedzy 
zdobyć. Gdy ją posiądziecie — pój
dziecie dzielić się nią z innymi ludź
mi. Z pomocą tej wiedzy będziecie 
budować przyszłość. Naszą Ojczyznę. 
Towarzysz Bierut powiedział do Was, 
że:

.,Taj<a będzie Polska ja k ą  W y ją  po
tra fic ie  zbu dow ać ...“

My, starsi, dla Was te Polskę wy
walczyliśmy, dla Was ją z gruzów 
budujemy. Lecz kiedyś, gdy przyjdzie 
nam miejsca przy warsztacie i kara
binie Wam odstąpić, młodym, to 
chcielibyśmy uczynić to bez uczucia 
niepewności — czy podołacie.

Rozpoczynacie — kochani — nowy 
rok szkolny. Te życzenia, które w tym 
dniu chciałbym Wam przekazać, któ
re my wszyscy starsi do Was dziś 
kierujemy, zamykają się w słowach 
towarzysza Bieruta:

,.Cała Polska na W a s p a trzy . Jesteś
cie Jej n ad zie ją . Chcem y, byście byli 
Jej du m ą i c h lu b ą “ . F o to : S t. W d o w iń s k i

i \a u k a  p o trz e b n a  Jest 
c z ło w ie k o w i 

ja k  e h le b  i w o d a
Janina Waś

•  I I

R adna G R N  K o b y łk a , po w . 
W o ło m in , czł. K o m ite tu  R od z i
c ie ls k ie g o  s z k o ły  p o d s ta w o w e j 

w  G ó rk a c h  M iró n o w s k ic h

—  OJCOWI

Dzieliło Was, 
dzieer, jeszcze 
wiele dni od 
rozpoczęcia ro
ku szkolnego, 
kiedy my —
Wasi rodzice 
matki troszczyliśmy się o to, 
byście mieli wszystko" przy
gotowane do nauki i całoro
cznej pracy. Kupowaliśmy 
książki, zeszyty i inne przy- 
bory szkolne, kupowaliśmy i 
reperowaliśmy ubrania, buty 
— myśleliśmy często, jak też 
pójdzie Wam nauka.

Nie ma chyba w całym 
kraju matki, która nie tro
szczyłaby się z całego ser
ca o swoje dziecko, o jego 
p-zyszłość. Nawet te z Was, 
które me mają rodziców po
winny wiedzieć, że matki in
nych dzieci i 'cały nasz kraj 
myślą serdeczni? o Was, a nie 
tylko myślą, lecz catą swą 
pracą łożą na Waszą naukę. 
Chcemy, by ta nasza praca 
nie poszła na marne, by 
wszystkie dzieci uczyły się jak 
najlepiej; jesteście bowiem 
przyszłością naszego narodu.

Ja sama jestem matką — 
córka moja skończyła już 
szkołę, zawsze uczyła się 
dobrze i była moją radością. 
Syn uczy się jeszcze w szko
le podstawowej. I jako matka 
wszystkim Warn życzę, byście 
w nowvm roku szkolnym zdo
byli dużo wiedzy, pracowali z 
wielkim zapałem, wykorzysty
wali wszystkie możliwości, ja 

ki* stworzyło 
Wam nasze lu 
dowe państwo.

A Tobie, mój 
synu, życzę, 
abyś uczył się 

ó wiele lepiej niż w zeszłym 
roku, abyś szanował wysiłek 
swoich rodziców t wszystkich 
ludzi pracy, dzięki którym 
możesz spokojnie uczyć się.

Chciałabym, żebyś Ty i 
wszyscy Twoi koledzy z całej 
Polski pamiętali o tym, że 
ani ja ani tysiące moich ró
wieśników nie mogło zdoby
wać wiedzy, nie miało moż'i- 
wości uczenia się. A nauka 
potrzebna jest każdemu czło
wiekowi jak chleb i woda. 
W mm dobrze, ponieważ sama 
pochodzę ze wsi. jak mało 
dzieci biedoty wiejskiej koń
czyło przed wojną szkoły. Ca
łą naszą nauką, było pasanie 
krów i gęsi u bogaczy. Teraz 
też pracuję na roli i '  jestem 
członkiem komitetu rodziciel
skiego przy szkole wiejskiej. 
Codziennie widzę jak wszy
stkie dzieci z naszej wsi bie
gną rano do szkoły i z rado
ścią myślę o tym, że Warn 
dano możliwości nauki, o 
których my mogliśmy tylko 
marzyć.

Witam Was mile w nowym 
roku szkolnym, po dwu
miesięcznym. dobrze spędzo
nym odpoczynku i życzę, by 
wszyscy rodzice i nauczyciele 
byli zadowoleni z Waszój- 
pracy.

Kiedyś tylko -  „obywatelskie“ 
i „ziemiańskie“ córki 

-  dziś wszystkie takie jak ja...
Maria Ćwikła

Wielki przywilej nauki 
zobov/iqzuje

D r  Wł. Mich aj  ł o wp  IERWSZEGO września,
* ja k  co roku, cała m ło 

dzież polska przystąpi do 
nauk i po feriach letnich. 

Chciałoby się w  tak  
ważnym dniu p rz y p o m 
nieć naszej młodzieży, że 
rozpoczynający się rok  
szkolny będzie rokiem, 
szczególnym, rokiem, w  któ
ry m  Polska Rzeczpospolita 
Ludową obchodzi uroczy
ście dziesięciolecie swego 
istnienia. Rocznica ta daje 
nam okazję do podsumo
wania osiągnięć i zdobyczy 
narodu, k tóry  u ją ł  władzę 
w swoje ręce i buduje no
wy, spraw ied l iwy  ustró j  
społeczny, zakładając fun
damenty socjalizmu, i k tóry  
może ze słuszną dumą  
stwierdzić, ■ że w ciągu o- 
statnich dziesięciu la t  do
konał czynów wielk ich, de
cydujących o dalszych jego 
losach.

Co to oznacza i do czego 
to zobowiązuje naszą mło
dzież?

Oznacza to przede wszyst
kim, że obecnie, po 10 latach 
twórczych w ys i łków  naro
du polskiego, nie-—ja k  daw
n ie j  — jedynie uprzyw ile jo 
wan i— lecz cała nasza m ło 
dzież, bez żadnych w y ją t 
ków. może j u t  w pe łn i ko
rzystać z w ielk iego prawa  i 
przyw i le ju  niczym, nieskrę
powanego zdobywania w ie 
dzy na każdym poziomie.

Oznacza to. że n igdy nie 
będzie już  u na,s zmarno
wanych z w iny  złego ustro
ju  społecznego możliwości, 
zaprzepaszczonych ta le n 
tów.

Oznacza to, że zapewnia
jąc całej młodzieży moż
ność kształcenia się, nowy  
ustró j jednocześnie dfije 
gwarancje, że zdobyta przez

P ro fe s o r SGG W

nią wiedza będzie w  pełn i 
przydatna, w pełn i w yko 
rzystana, że na każdego 
absolwenta naszych szkół 
czeka społecznie pożytecz
na, zaszczytna praca.

Oznacza to, że nabytych  
umiejętności i  wiedzy mło
dy człowiek nigdy nie bę
dzie musiał sprzedawać jak  
towar wyzyskiwaczowi - 
kapitaliście, że pracą swą 
i wiedzą służyć będzie ta - 
k im  samym ja k  ąn ludziom  
pracy, całemu narodowi.

Oznaczą to możność po
bierania przez naszą mło
dzież prawdziwe j,  rzetelnej, 
niezafałszowanej w in tere
sie klasowym burźuazji wie
dzy o śmiecie i o człowie
ku, w  k tó re j dalszym roz
wo ju  i postępie sama weź
mie udział odpowiednio do 
swych zamiłowań i  zdolno
ści.

Do czego to zobowiązuje 
młodzież polską?

Wie lk ie prawa i  p rzyw i
leje młodzieży, o k tórych  
wyże j była mowa, mogą 
.sie wielu młodym, ludziom, 
k tórych świadomość kształ
towała ' się w okresie m in io
nego dziesięciolecia, wy  - 
dawać czymś prostym i na
tura lnym , samo prze* się 
zrozumiałym. Ni.e wolno 
jednak zapominać, że jesz
cze piętnaście la t temu, w 
Polsce burżuazyjnej,  było  
zupełnie inaczej: że to, co 
dziś wydaje się należne 
każdemu młodemu człowie
kow i  — wykształcenie, ko
rzystanie z dóbr ku l tu ra l 
nych  — było nie tak dawno 
dostępne nielicznej garstce 
uprzyw ile jowanych.

Nie wolno zapominać, że 
ustró j otw iera jący przed na
szą młodzieżą tak wspania
łe możliwości, jest zdoby
czą ludu pracującego, osiąg
niętą w toku ciężkiej wa l
k i  k ie rowane j■ przez klasę 
robotniczą i  je j  rew o lucy j
ną partię, kosztem ogrom - 
nych wysi łków , cierpień i 
niezliczonych ofiar.

Studiowanie dziejów ru 
chu robotniczego i h is to r i i  
p a r t i i  robotniczych na ca
ły m  święcie i  w  Polsce jest 
nie ty lko  spłaceniem d łu 
gu wobec tych, którzy swą 
ofia rną wa lką  stworzy l i  
nowe, lepsze życie naszemu 
pokoleniu, ale też jest zara
zem niezbędną nauką umo
ż liw ia jącą utrzybian ie i  po
głębienie zdobyczy, z któ
rych my teraz korzystamy, 
w  nieustannej walce z 
przeżytkami starego w 'n a 
szym życiu, walce o zbudo
wanie us tro ju  socjalistycz
nego, o obronę i u trzym a
nie pokoju na całym świę
cie, jaką państwo nasze to
czy u boku niezłomnego 
przyjacie la naszego narodu 
— Związku Radzieckiego.

W ie lk i  p rzyw i le j  nauki  
zobowiązuje do pełnego, 
świadomego w y kó rzys tyw %- 
nia wszelk ich możliwoś i 
wzbogacenia sutego umysłu, 
do współpracy z nauczycie
lami, wychowawcami, pro
fesorami, z organizacjami 
m lo d - ieżowymi, stawiający-  
tn i sobie za cel takie w ła 
śnie pokierowanie życiem i 
pracą młodzieży, by morda 
ona ja k  na jpe łn ie j rozw ijać  
się we wszystkich k ie run
kach i coraz prędzej dołą
czyła swe młode, niocne i 
umieję tne ręce do tych, któ
re dźwigają w naszej o j
czyźnie coraz wyżej sztan
dar pokoju i  socjalizmu.

Słotuo do młodych przyjaciół
Anton i Kubera

Zdaję się, że 
dopiero co sa - 
ma miątam IB 
lat. Pamiętam, 
warkocze zaplotłam równiut
ko, choć mi się ręce trzęsły. 
No, lxi wyjeżdżałam ze swo
jej wsi do W arszawy, do 
szkoły. Szczęśliwie rni się zło
żyło. Mogłam trafić „na 
dziewczynę do wszystkiego“ , 
albo pomywaczkę — a zosta
łam woźną.

Ta szkoła to była pensja 
pani Hebeike na Marszał
kowskiej 122. Podawałam pa
nienkom palta, tym młodszym 
pomagałam sznurować buci
ki. Tylko czasem patrzę: a 
przecież niejedna z uczen
nic jest równa ze mną, albo 
■w iększa. Przeważnie „obywa
telskie“ córki z majątkami 
ziemskimi albo kamienicami: 
panna Poznańska, panna 
Szmidt, panna Cudników na... 
Ściągaczki im nosiłam, albo 
takmi, co byty w internacie 
listy od chłonców.

W 1919 roku szkołę upań
stwowili. Nazwali ją: im. 
Klementyny z Tańskich (Ioff- 
manowej. Lata szły, uczenni
ce się zmieniały, nawet dy
rektorki — a ja ciągle miałam 
to „miejsce“  woźnej.

Ani się człowiek obejrzał, 
jak wybuchła druga wojna. 
Awansowałam z woźnej na 
kierowniczkę kuchni nauczy
cielskiej. Tylko, że w tej ku
chni nauczyciele nie tyle jed
li. co uczyli nasze dziewczyn
ki. Bvła tajna szkoła. Zda
rzało m iisie wtedy nosić po- 
kryjomu podręczniki do pol
skiego i historii, tak jak kie

dyś ściągaczki. 
Zresztą ze ścią- 

woin* gaczkami skon
czytam juz 

dawniej. Bo zrozumiałam, ż.e 
nauka za młodu bardzo waż
na dla człowieka. Dziś nasze 
uczennice są dyrektorami, 
doktorami, pracują po urzę
dach. Taka Dolewirz. Wesołe 
było dziecko. Psotne trochę. 
Zamiatam kiedyś korytarz, a 
ona za drzwiami stoi!. Mówię 
do niej:

—- Dolewicz, znów Dole- 
wicz była niegrzeczna. Nie- 
wstyd tó?

A teraz pani doktor Dole
wicz. Mieszka tu zaraz. Po
wiada: „Jakby co pani woź
nej dolegało, proszę do mnie“ .

Ale mnie ani starość, ani 
choroba nie b »rze.

Teraz zmiany w szkole. 
Klasy się liczą jednym cią
giem: ósma, dziewiąta, jede
nasta. Chodzą teraz do szkół 
wszystkie takie dziewczęta ze 
wsi, jak kiedyś ja, z warko
czami. T y l k o ,  ż e n a  
n a u k  ę. Pootwierali im 
szkoły po powiatach, a na
wet i na samej wsi, w daw
nych dworach. Niech tam so
bie fałdów przysiedzą! Lubię 
moją pracę, ale woźną być — 
dobre na starość. Dla m ło
dych są inne lepsze rzeczy.

Z  tym nowvm rokiem szkol
nym życzę całej polskiej mło
dzieży, żeby się dobrze li
czyła My tu z „ciałem peda
gogicznym“ wszystkich sił 
dołożymy, żeby ich wykiero- 
wać na dobrych obywateli, I 
niech pamiętają: nogi wycie
rać j przekładać pantofle.
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S tary już jestem i niejeden 
dziesiątek la t przyg ią ł moje 
plecy. Ciężkie i trudne to by ły  
lata. A le  m łodn ie ję  i raduje 
się dusza, k iedy spoglądam na 
Was —i'nasze młode pokolenie.

Szczęśliwa jest Wasza m ło
dość. drodzy m łodzi przyjacie
le. P rzyzwyczailiście się już 
że tak  jest i tak być musi. Być 
może nie wszyscy nawet zda
jecie sobie sprawę z tego. ja k  
różni się ona od naszych m ło
dzieńczych lat. Pozwólcie więc. 
że w  dniu, w  k tó rym  znów 
zaczynacie naukę w  nowych 
i odnowionych budynkach 
szkolnych zwrócę się do Was 
ze słowem ja. stary robotn ik , 
i opowiem  Wam nieco o tych 
dawnych czasach, które n igdy 
ju ż  nie wrócą, o tym , ja k  to 
się w tedy do szkoły chadzało.

B y ło  nas .w domu sześcioro 
dzieci — czterech chłopców i 
dw ie dziewczynki. Ż yw ic ie 
lem rodziny by ł ojciec, m u
rarz. N iezły był z niego facho
wiec lecz w domu była bieda 
aż piszczało — ja k  we wszyst
kich zresztą robotniczych do
mach. Chleb trzym ało  się pod 
zamknięciem, kaw ałek w ę d li
ny by ł od w ie lk iego święta. A 
z nauką byw ało  różnie. M nie 
na przyk ład udało się skoń
czyć cztery oddzia ły szkoły 
powszechnej. Dla sióstr nato
m iast pieniędzy na naukę już 
nie starczyło.

Szedłem więc pierwszy raz 
do szkoły (było to jeszcze 
przed I wojną św iatową) po
stuku jąc po bruku d rew n iany
m i trepam i, ob itym i z w ierz
chu św ińską skórą (latem 
chodziło się na bosaka) i za
dowolony byłem  z tego, że bę- 
dę się mógł uczyć. Lecz pożal 
się boże co to była -za nauka!

Jak ty lk o  przyszedłem do 
klasy, nauczyciel obejrzał k ry 
tycznie m oje łatane ubranie 
i drew niane chodaki. —- K im  
jest tw ó j ojciec? robotnik iem ?
-— zapyta ł z niesm akiem  i ód-

M a js te r  s a lo w y  P a b ia n ic k ic h  
Z a k ła d ó w  P rz e m y s łu  

B a w e łn ia n e g o

w ró c ił się ode mnie plecami, 
nie czekając nawet na odpo
wiedź. Odtąd praw ie się raną 
me interesował.

W szystkich przedm iotów 
uczył jeden i ten sam nauczy
ciel. kiepsko zresztą opłacany, 
i ¿od niego jednego zależało, 
czy zda się czy też nie zda do 
następnej klasy. K to  m ia ł bo
gatych rodziców nié m usia ł się
0 to kłopotać. Inaczej by ło  z 
dziećmi robotn ików .

Któż zliczy te „ ła p y “ , od k tó 
rych sz tyw n ia ły  palce i pióro 
wypadało z ręk i! K tóż zliczy 
wszystkie „kozy“ , naddarte 
uszy i inne surowe ka ry  k tó
rym i w tedy ho jn ie  szafowała 
szkoła i z których my. dzieci 
robotnicze, „ko rzysta liśm y“  na 
rów n i z innym i, ba, nawet 
znacznie częściej!

Skończyło się cztery klasy,
1 — do widzenia szkoło! Syn 
pana m ajstra , pana urzędnika 
czy pana sklepikarza szedł 
uczyć się da le j — do gim naz
jum , potem na wyższą uczel
nię. Syn robotn ika m ia ł ty lk o  
jedną dalszą drogę — szedł do 
te rm inu  albo wprost do fa b ry 
ki.

I ja  od 13 roku życia zna
lazłem się w  przędzalni.

Nadeszła tak  zwana „n ie 
podległość“ , rządy sanacji i 
polskiego faszyzmu. W tedy 
byłem już członkiem  KPP. Na
dal pracowałem w  fabryce 
w łók ienn icze j. Dochowałem 
się syna.

Syn by ł w ie lką  m oją pocie
chą. Nadzwyczaj zdolny, chęt
ny do nauki, zwłaszcza dobry 
m atem atyk, koniecznie chciał 
kształcić się na nauczyciela. 
Ż y ły  z siebie w ypruw a łem , że
by m ógł uczyć się da le j po

skończeniu szkoły powszech
nej. W stąp ił do sem irtarium  
nauczycielskiego w  Pabiani
cach. Całe szczęście! że zna j
dowało się ono na miejscu. 
Bursy nie trzeba by ło  płacić. 
I  tak  50 zł m iesięcznie koszto
wała sama nauka. Czy by ło  to 
wówczas wiele? Ano, tyle, że 
jeden członek rodziny m usia ł 
co na jm n ie j pól miesiąca pra
cować, żeby zarobić jedyn ie na 
czesne, książki i ubranie.

Skończył syn wreszcie semi
na rium  nauczycielskie i ub ie
gać się zaczął o pracę.

— Co, ojciec kom unista, de
legat robotniczy a w y chcecie 
na posadę państwową? — 
śm ia li mu się prosto w  nos 
urzędnicy kura to rium .

Musiałem  wyem igrować z 
k ra j u. by otworzyć synowi 
drogę do pracy, do życia. Zna
lazłem się wraz z żoną i po
zostałym i dziećm i we F rancji.

Macie więc rów nież te b liż 
sze czasy, dwudziestolecie rzą
dów polskie j burźuazji.

Pam iętajc ie o tym  co było. 
Uczcie się cenić to, co dziś 
macie. Państwo ludowe o tw o 
rzy ło  Wam szeroko w ro ta  do 
w iedzy. Korzysta jc ie z n ie j — 
ile  dusza zapragnie. Lecz nie 
zapominajcie, że nauka Wasza 
drogo kosztuje robotnika i 
chłopa pracującego. Uczcie się 
cenić i szanować ich pracę.

N ie chcia łbym  w  tak uro
czystym dla Was dniu wspo
m inać o n ieprzyjem nych spra
wach — o dw ójkow iczach. o 
chuliganach, o b ik in iarzach. 
P rzykre  to zjaw iska, k tóre nie 
pow inny mieć miejsca w na
szej nowej szkole. Pomyślcie 
jednak i o tych swoich kole
gach. Pomóżcie i im wkroczyć 
na słuszną drogę. Bądźcie god
ni zaszczytnego m iana ucznia 
Poiski Ludowej.

NA MARGINESIE SPOTKAŃ 
Z POLSKĄ SZKOŁĄ

. pań- 
W 
po 

szkół.

S P O T K A N IE  z polską 
szkołą było  dla m nie w ie l
k im  przeżyciem, przeży

ciem, k tóre u m o ż liw iło  mi. bo
dajże na jbardzie j, zrozumieć 
istotę ludowego państwa, 
stw a dem okracji ludowej, 
czasie licznych podróży 
Polsce w idz ia łem  w iele 
W idzia łem  szkoły w  w ie lk ich  
m iastach, w  m ałych wsiach, 
szkoły przy fabrykach i spół
dzieln iach produkcyjnych , gdzie 
młodzież a jakże często i 
starsi zdobywają k w a lif ik a 
cje zawodowe, podnoszą po
ziom swej w iedzy i k u ltu ry .

Podzielę się z w am i sw ym i 
spostrzeżeniami na temat 
łożenia szkoln ic tw a we 
szech, położenia, które 
dzo znacznie różni się 
rów naniu  z waszym i osiąg 
ciam i.

W spom nienia moje o 
le za ta rł już  n ie litośc iw y 
strudzony w  swym  marszu s— 
czas. Pamiętam, że do szko
ły  podstawowej uczęszczałem 
w m ałe j sycy lijs k ie j wiosce. 
Z im ą padał deszcz. Padał, 
w łaśc iw ie  za skrom ne 
sienie. P łyną ł z nieba 
s trum ien iam i. Podwórze 
ły  zam ieniało się w małe je 
zioro. A  latem to chvba było 
najgorzej. Tuż obok 
zna jdow ały się obory, 
obsiadały nas całym i 
W ierzcie m i, że to 
przyjemne.

To by ło  dosyć dawno, 
raz?

........... ...... ......... ................ .... ....

Szkoły włoskie—jakże inne od Waszych..
o h a t e r s k i e i  w a l k i  r  f a -  *swej bohaterskie j w a lk i z fa 

szyzmem. A r ty k u ł 34 w łoskie j 
kons ty tuc ji głosi, że:

„N au czan ie  podstaw owe jest 
obow iązkow e i bezp ła tn e“ .

A  przepisy prawne dodat
kowo ostrzegają rodziców, że 
nie posyłanie dzieci do szko
ły  do c h w ili ukończenia 14 
roi u życia ipęt karane. A iie

f i lo Sansone
K o re s p o n d e n t d z ie n n ik a  „ U n i ta “  w  W a rsza w ie

Jest obecnie dUeci w  w ieku 
od lat 6 do 14 we Włoszech 
nie ob ję tych podstawowym  
nauczaniem? N iestety nie po
siadamy dokładnych sta tystyk, 
ale w przyb liżen iu można 
stw ierdzić, że przeszli pó łtora

po- 
Wto- 
bar- 

w po- 
gnię-

szko- 
i nie-

to  
okrę

cały mi 
szko-

szkoły
M uchy
rojam i.
niezbyt

A te-

Jakby na iron ię  W łochy są 
krajem , które wśród państw 
kap ita lis tycznych m ają n a j
bardziej dem okratyczną i po
stępową konstytucję. W yw a l
czył to lu d  w łosk i w  okresie

F o lo : C A F

m ilion a  dzieci w łoskich nie 
przekroczyło n igdy progu 
pierwszego oddziału szkoły 
podstawowej. A by um ożliw ić 
rea lizację te j słusznej, spra
w ie d liw e j zasady, k tó rą  głośi 
konstytuc ja . państwo musi 
stworzyć tak ie  w a ru n k i, aby 
rodzice m ogli sobie pozwolić 
na poszanowanie obow iązują
cego prawa.

Ze sprawozdania ogłoszone
go w  1952 roku przez ówczes
nego chrzęści jańsko-dem  sokra
tycznego m in is tra  oświecenia 
publicznego Segni w yn ika , że 
we Włoszech brak 157 tys. 
izb szkolnych, to znaczy aku 
ra t tyle. ilu  jest we Włoszech 
pracujących nauczycieli. We
dług danych rządowych szko
ły  w łoskie  dysponują 9.3 tys. 
izb szkolnych, z których je dy 
nie 66 tys. może służyć swemu 
przeznaczeniu, pozostałe 27 
tys. to tak zwane „izby  przy
stosowane“ do nauczania. 
Z na jdu ją  się one w pomiesz
czeniach, k tóre raczej przypo
m ina ją  stajnie.

Dzienn ikarz w ioski Geatano 
T um in ti. k tó ry  zajm ował się 
badaniem sytuacji szkoln ictwa 
w południow ych Włoszech p i
sał, że we wsi Saline położo
nej w pobliżu m iasta Keggiu 
Calabrta, szkoły mieszczą się 
w  barakach zbudowanych dla 
bezdomnych o fia r trzęsienia 
ziemi w  1908 roku.

We wsi Carpinone. która  l i 
czy 2 tys. mieszkańców, nau
czyciel szkoły podstawowej 
zadał dzieciom k ilk a  pytań. 
Oto pytanie pierwsze: kiedy 
i ja k  się myjesz? Jedynie tro 
je dzieci na 26 odpowiedzia

ło, że do m ycia używa mydła 
i że m yje  się codziennie. Inne 
dzieci odpowiedziały, że m y
ją  się od czasu do czasu i to 
ty lk o  w z im nej wodzie.

Na pytan ie : ja k  często jesz 
mięso — 9 dzieci odpow ie
działo, że jada mięso raz na 
tydzień. Pozostałe dzieci od
powiedziały, że jedzą mięso 
bardzo rzadko... Czworo dzie
ci odpowiedziało, że u nich 
w domu mięso jada się ty lko  
5 razy w roku, z okazji w ie l
k ich  świąt.

Jedynie dw oje dzieci na 26 
w idz ia ło  morze, 7 było  w 
Campobasso (stolica p ro w in 
c ji). a jedyn ie  tro je  posiada
ło piłkę. Na pytanie dotyczą
ce pracy poza zajęciam i szkol
nym i 11 dzieci odpowiedzia
ło. że pomaga swym rodzicom 
w  pracach na polu, a w pozo
stałych godzinach pracują ja
ko ekspedienci w sklepach 
w ie jsk ich. Jedynie 6 dzieci 
poświęca czas w o lny od lek
c ji nauce i rozryw kom .

T +
1 wreszcie szkoły średnie. 

C iekaw  jestem ilu  uczniów w 
Polsce wie, że we Włoszech 
za naukę w szkołach śred
nich trzeba płacić? Chyba nie 
w ie lu .

We Włoszech wzrasta ją 
wciąż op ła ty  za naukę w Tych 
szkołach, gdyż rząd pragnie 
z uzyskanych w  ten sposób 
dochodów pokryć koszty bu 
dowy nowych’, szkół. Skutek 
te j p o lity k i jest taki, że coraz 
w ięcej rodziców, nie mogąc 
płacić coraz wyższych opłat, 
zabiera dzieci ze szkoły.

Są inne jeszcze problem y 
w łosk ie j szkoły średniej, bar
dziej bolesne. Piszą o tym  
■uczniowie szkół średnich w l i 
stach do demokratycznego cza-

sopisma młodzieżowego „ In  
c o n tri“ . W yrażają oni swe nie 
zadowolenie z program ów nau
czania. k tóre — ich zdaniem — 
są zbyt mało związane z w y
m aganiam i współczesnego ży
cia.

•śr
M ając świadectwo m a tu ra l

ne w kieszeni można wstąpić 
na wyższą uczelnię, gdzie o- 
p ła ty  są jeszcze wyższe. Tak 
wysokie, że robotnicy, urzęd
nicy. a nawet w łaściciele ma
łych przedsiębiorstw bardzo 
często nie mogą sobie pozwo
lić  na kształcenie swych dzie
ci. Is tn ie ją  oczywiście sty
pendia. A le przypatrzm y się 
b liże j temu zagadnieniu. W 
Rzymie np. na 25 tys. studen
tów. z których około 10 tys. 
to przybysze spoza stolicy 
k ra ju , przypada 100 bezpłat
nych i 80 pó łp łatnych miejsc. 
W ubiegłym  roku 60 studen
tów spośród tych. którzy o trzy
ma!) m ożliwość bezpłatnej 
nauki nie o trzym ało dyp lo
mów z powodu trudności w 
nauce spowodowanych pracą 
zarobkową w  czasie stud iów  
Od 1915 do 1951 roku liczba 
studentów w  wyższych uczel
niach rzym skich spadla z 31 
t.vs. do 22 tvs. Na po litechn i
ce W T u ryn ie  w roku 1952 spo
śród 50 absolwentów opuszcza
jących m ury uczelni ani jeden 
me ukończył stud iów  w nor
m alnym  5-letn im  te rm in ie- 
jedyn ie  10 ukończyło studia' 
w  ciągu fi lat,.

Taka jest sytuacja szkoln ic
twa włoskiego. O zmianę te j 
sy tuac ji walczą w łoskie par
tie robotnicze, walczą o to, 
aby szkoła włoska była do
stępna dla wszystkich obywa
te li, tak. ja k  to głosi Włoska 
konstytucja.

I
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B O L E S Ł A W  B I E R U T

o r  z v w a l c z y l i
P IĘ K N E  było  la to pam iętnego 1930 r. Bez

chm urne niebo towarzyszyło faszystow
skim  nalotom w  gorące wrześniowe po
łudnia. Nocami gw iazdy pa trzy ły  na ty 
siące uc iek in ie rów , żołnierzy bez broni 
i dowódców, na ucieczkę generałów i m i

n is tró w  przez zaleszczycką szosę. W ytw orne auta na
pa kowane dobytkiem  sanacyjnych w ładców  m ija ły  po 
drodze ko lum ny zakurzonego wojska maszerującego 
na Warszawę. S wawolny w ie trzyk  ja kby  na u rągow i
sko pow iew a ł resztkam i p laka tów  z po rtre tem  „n ie 
zwyciężonego wodza" — Rvdza Śmigłego z napisem 
„S iln i, zwarci, go tow i“ . Szkolne dzieci idące kopać 
okopy śpiewały c ienk im i g łosikam i:

„N ad całą a rm ią  czuw a tro s k liw i«  
i s trzeże Polski całej

 ̂ n a jp ie rw s zy  żo łn ie rz  naszej O jczyzny
Pan Sm igiy-Ryciz M a rs za łe k ...“

Do rozpostartych na poduszkach lim uzyn dygn ita 
rzy docierały słowa:

...N igdy  nie poniósł k ieski.
Źo łm erze  wszędzie, choćby i w  ogień
Pojdą za wodzem  zw y c ię s k im “ .

A lf  żołnierze nie mogli pójść za wodzem, z te j pro
stej przyczyny, że d rapną l jako  jeden z pierwszych 

f*.- i nie w iedzie li gdzie go szukać.
Oni sami. bez żywności i am un ic ji t rw a li na poste

runkach na ostrzeliwanych i bom bardowanych szo
sach. w naprędce wykopanych okopach i rowach 
przeci wczołgewy c h.

Na północy broni! się Hel. trw a ła  [)od ogniem dział 
pancernika „S chlesw ig-H olste in" i gradem bomb — 
maleńka baza polska — W esterplatte. M odlin  goto
wa! się' do w a lk i. Tzw. polski plan operacy jny nie 
przew idyw a ł obrony W arszawy. Dopiero 4 września 
przystąpiono do kopania row ów przectwczołgowych. 
5 września wieczorem uciekł sanacyjny rząd i gene- 
ra lic ja .

W nocy z dnia 6 na 7 września rad io wezwało lu d 
ność do natychmiastowego budowania zapór przeciw- 
czołgowych. Na ulice zaciemnionego miasta tłum n ie  
w y leg li robotnicy i kobiety młodzież /. fab ryk i szkół 
warszawskich. Te j samej nocy pp łk Um iastowski — 
szef propagandy naczelnego dowództwa w ydal rozkaz, 
?.by wszyscy zdolni do w a lk i mężczyźni opuścili W ar
szawę. udając się w k ie runku wschodnim . Rozpoczę
ła się tragiczna procesja — przez. G rochów szły masy 
ludzi, objuczonych plecakami. Szli, bo m yśle li, że do
stana broń i będą walczyć...

W ielu robo tn ików  i w iele młodzieży nie chciało 
opuścić Stolicy. ,,B ę d z i.c  m y J e j  b r o n i  ć“ 
— m ów ili.

Polityczni w ięźniow ie w y łam yw a li kra ty. I oni 
chcie li walczyć z h itlerow cam i. Szli do Warszawy. 
K ię runek wskazywała im luna pożarów wisząca nad 
miastem.

8 września na przedpolach S tolicy by ł już  wróg. 
H itle row cy usiłow ali zająć miasto, licząc na zasko
czenie. A le obrońcy odparli atak. Powstały tego dnia 
4 kompanie Robotniczych Batalionów Obrony Warsza
wy. liczące około 1.000 osób. Obok robotn ików  w a r
szawskich w a lczy li w  nich ewakuowani robotnicy 
z Lodzi.

Następnego dnia przed B iurem  W erbunkowym  na

W areclcej zgrom adziły sie nieprzeliczone tłum y. D u
szą B iu ra W erbunkowego na W areckie j była m ło
dzież: Hanka Sawicka. Irm ina  Płasko. K az ik  Dębiak 
(W ładysław  Buczyński). N iektórzy  z mch poszli na 
pierwszą lin ię  fron tu , inn i w ram ach grupy w y w ia 
dowczej dokonali wypadów  na ty ły  wroga. m. in. 
między Babicam i i Boernerowem rozb ili n iem ieckie 
grana tn ik i.

Zaciskał się pierścień wojsk h itle row sk ich  dookoła 
miasta. 10 września pod Ożarowem padł prowadząc 
atak na karab iny maszynowe wroga — długole tn i 
w ięzień sanacji M arian  Buczek. Franek Zubrzycki, 
którem u wojna również otw orzy ła  bram y więzienia 
darem nie prosił o broń spotkanych oficerów.

Radio nie m ilk ło ; m iędzy dźw iękam i Marsza Ża
łobnego i Chorału m iędzy zapowiedziami o alarm ie, 
sp iker łam iącym  się głosem m ów ił, że trw a Wester
platte, że bronią Wybrzeża — Czerwoni Kosynierzy,

że polska kaw ale ria  pod K utnem  atakowała czołgi 
h itle row sk ie . Na Stolicę trw a ły  na lo ty, płonęły fa
b ry k i i domy mieszkalne. Czerwony krzyż nie ch ron ił 
szp ita li; brak było żywności i lekarstw .

Na pierwszą lin ię  docierały kobiety niosące dla żoł
nierze kocio łk i zupy. w zatłoczonych uchodźcami sa
lach szkolnych nauczycielki b a w iły  się z dziećmi w  
kółko. Żółto-zielone opaski OPL na rękawach kobiet 
i m łodzieży po ja w ia ły  się codziennie na każdym s try 
chu i dachu. Syczały z ja d liw ie  bomby zasypywane 
piaskiem W dziesiątkach p iw n ic  leżeli ranni.

15 września przebiły  się do W arszawy resztki a rm ii 
..Poznań“  i „Pom orze". P rzerw ano werbunek do ba 
ta lionów  robotniczych. 22 kompanie, składające się 
z 6.000 ludzi w a lczyły, broniąc miasta. D la zgłaszają
cych się wciąż nowych ochotników  nie starczało amu
n ic ji.

17 września ówczesny dowódca obrony W arszawy 
gen. Rom me) zwołał naradę przedstaw icie li społeczeń
stwa. P rzedstaw ił im. że Warszawa c ierp i na brak 
am un ic ji i, że zapasy żywności najoszczędniej w y 
dzielane starczą na 15 dni. Lud W arszawy zdecydo
w a ł trw ać  do końca.

Codziennie lecia ły w eter słowa prezydenta Warsza
w y — Stefana Starzyńskiego. S tarzyński błagał o po
moc zachodnich sojuszników dla walczącego miasta. 
Ludność W arszawy, która m anifestacyjn ie  przyjęła 
przystąp ienie A n g lii i F ranc ji do w o jny  czekała na 
angielskie samoloty. A le  oni jeden samolot a lianck i 
nie po ja w ił się nad Warszawą.

H itle row cy  ściągali posiłk i pod Warszawę. Ściągały 
oddziały, które w a lczy ły  nad Bzurą. Pierścień z 1.000 
n iem ieckich ciężkich dział otacza! Stolicę. Z lo tn iska 
na Okęciu s ta rtow a ły  bombowce, bez p rzerw y bom
bardujące miasto. Z abrakło  wody, gazu. e lektryczno
ści. Na peryferiach S tolicy robotn icy i żołnierze od
p iera li ataki czołgów h itle row skich , m alcy podpalali 
czołgi bu te lkam i benzyny. Coraz w ięcej padało obroń
ców m iasta w  nierów nej walce, <

Na zbiorowych mogiłach żołn ierskich pod Kutnem , 
pod G arw o linem , na przedpolach W arszawy zaczynała 
k ie łkow ać trawa. W arszawa trw a ła . U lice by ły  zasła
ne szkłem i odłam kam i, każdy park i p lacyk stawał 
się cmentarzem. Żołn ierze z obrony przeciw lotn icze j 
z n ienaw iścią pa trzy li na pogodne niebo i swe um il- 
k le  , zen itów k i“  — nie by ło  am un ic ji. Optym iści prze
s ta li się pocieszać nadzieją pomocy a lian ck ie j prze

sta li liczyć ile  czasu lecia łyby angie lskie m yśliwce 
na pomoc W arszawie, przestali w ierzyć w naloty 
sprzym ierzonych na Berlin. A ta k  kaw a le rii polskie j 
na czołgi i samochody pancerne m im o swego bez
przykładnego bohaterstwa nie przechył'! szali zw y
cięstwa. Przyszedł dzień, w  k tó rym  łam iącym  się gło
sem zegna! sp iker bohaterów W esterplatte. Ludzie 

'P rzy głośnikach płaka ł: głośno. Aż przyszedł ..czarny 
poniedzia łek" — dzień 25 września. H itle row cy  ru 
szyli do szturm u na m iasto — pierwszą Stolicę, która, 
broniła się tak  d ługo przeciwko ich wkroczeniu.

Tego dnia w  W arszawie w ybuch ło  tysiące bomb, 
k ilkanaście tysięcy mieszkańców padło na froncie  i w 
zasypanych piwnicach, naliczono ponad 140 pożarów, 
których nie by ło  czym gasić. Na falach eteru popły
nęło rozpaczliwe SOS — „R  a t u j  c i e m i a s t o ! "  
O chryp ły  głos S tarzyńskiego żegnał um ierającą W ar
szawę. 27 września u m ilk ły  działa nad płonącym 
m iastem — nastąpiło zawieszenie bron:. Nocami m ie
szkańcy S to licy sm arowali tłuszczem broń, o w ija li ją  
w  szmaty, zakopyw ali w ziemię, chow ali po strychach 
i piwnicach.

W  k ilka  dni później do \yarszaw y w jeżdża ły ko
lu m ny  pancerne h itlerow ców . Z  pogardą p a trz y li 
na bladych nędznych żołnierzy, na stosy połam anej 
starośw ieckie j bron i, ironicznie przyg lądali się pro
w izorycznym  umocowaniem na przedmieściach.

W ślad za h itle row cam i po ja w iły  sie na m urach 
pierwsze różowe plakaty, obwieszczającą wykonane 
w y ro k i śm ierci. Padał drobny deszcz, m oczył podarte 
m undury jeńców  polskich, p la m ił ryzy papieru, które 
razem z powielaczam i i maszynami io  pisan a ścią
gała Hanka Saw icka i Irm a Płasko „n im  sie Niemcy 
pok&pują". N iebawem  m ia ły w yjść pierwsze num ery 
ta jn e j prasy. W alka nie była skończona.

M ieszkańcy W arszawy chodzili sm utni po swym 
mieście, szukali b lisk ich  i znajom ych, dopy tyw a li się 
o los mężów i synów walczących z wrogiem . N ik ło  
pa liły  się lam peczki i świece w  zru jnow anych do
mach. O w ej sm utne j jesieni powstał w iersz niezna
nego autora, składający hołd na jm łodszym  obrońcom 
Stolicy „W róbe ikom  W arszawy":

D zieci, w y  uśm iechn ięte  w ró b e lk i W arszaw y,
Coście ją  n a p e łn ia ły  swym  g w are m  w esołym ,
Odgłosam i sw ych bajek, śpiew ów  i zabaw y  
Od p ię te r do su te ryn , od ulic do szko ły .

I ty  m ałą  pan ienko  na u licy  Z ie lne j,
Pełn iąca ta ką  tru d n ą  służbę O PL-u,
S poko jna i pow ażna, n ies trudzen ie  dz ie lna ,
Co sam otn ie  pod m urem  stałaś po apelu.

| w y  — m ałe  h a rc e rk i z m io tłam i pod b ram ą . 
U p rzą ta ją c e  g ru z y  po u licznych  kątach .
Gdy s traszny  św is t pocisków g ra ł p o n u rą  gam ę.
Bo p rezyd en t S ta rzyń sk i p rosił, aby sprzątać .

I ty , ta k i m a le ń k i z P u ław sk ie j u licy ,
Co zg iną łeś  pod czołg iem  z b u te lką  benzyny  
K rzycząc: N iech ży je  Polska! i w y — u liczn icy , 
Gońcy w ie rn a  sżtafeta  żo łn ie rsk ie j d ru ży n y .

W y m a li g a ze c ia rze , co pod g ra n a tam i.
D arliśc ie  się o chryp le : K u rie r  W ieczorny!
W y — ju n a cy  z  Bydgoszczy, coście pod bom bam i 
Pacfli w Zam ku  K ró lew skim , w  Sali M a rm u ro w e j.

I ty m ała . coś biegła sp łakana i blada,
M ija jąc  g ru z y  domów i o k ropn e  tru p y .
W iedząc, że iść trzeb a, że to tru d n a  rada  
Że na fro n c ie  czeka ia  na kocio łek żupy.

W y, coście p rzy s z li dźw igać ran n ych  ze szp ita li,
Jak W am  w  w ą tły c h  rąc zy n a e h  c ią ży ły  ich g łow y,
W y wszyscy, coście nocą na dachy b ieg a li.
By gasić jadow ite  bom by term ito w e .

W szystko  to W am  W arszaw a  s tokro tn ie  spam ięta  
Tuląc g łów k i spłoszone na swym  sercu  k rw a w y m . 
W y — w ró b e lk i W a rsza w y . W y — biedne p isk lę ta . 
Tak n ieśm ierte ln ie  w ie lk ie  w  służbie W ie lk ie j S praw y.

* * *

Po pięciu latach k rw a w e j okupacji orzeżw.-ać m ia
ły  dopiero ziemie po lskie gorzką radość odwetu. Dud
n iła  ziem ia pod gąsienicam i' czołgów i ciężkich dział, 
pociski „K a tiu sz " znaczyły św ietlis te  smugi na nie
bie Na lu fach dział radzieccy i polsc»' żołnierze p i
sali: Za W arszawu! Za Warszawę! I pu łk  lo tn iczy po l
ski u fo rm ow any na radzieckie j gościnne, ziemi" nosił 
im ię  m iasta bohatersko walczącego najeźdźcą h itle 
row sk im  — „W arszaw y". Brygada, k tóra poszła zdo
bywać Wybrzeże nosiła im ię „B ohaterów  Wester- 
p ia ite “ . W samym sercu faszystowskie j bestii, w Ber
lin ie. na Reichstagu obok sztandaru radzieckiego po
w ia ły  biało-czerwone barwy. ,.N i g d y w  i ę c e j 
'a r z e ś n i a" tak i napis na m urach naszych 
m iast w ita ł powracających w ięźniów  i jeńców do 
O jczyzny. „ N i g d y  w i e c e  j  w  r z e ś n i a!" 
— o tym  pam ięta ł robo tn ik  podnoszący z gruzów swo
ją fab rykę  i żołnierz rozm inpw ujący pola.

Przestaliśm y być kra jem  słabym i bezsilnym. Aie 
chociaż nasze pługi przeorały pola b tew  pod Kutnem  
i G arw olinem , chociaż śmiercionośne działa „Schles- 
w igu  p rze top iliśm y w  naszych hutach na tra k to r '' 
i ob rab ia rk i, a na krańcach Ochoty i Grochowa tam 
gazie bu te lk i benzyny i zapory z serc b ro n iły  wstępu
czołgom — w yrosły  nowe dzielnice m ie szka n io w e_
pam iętam y o naukach tragicznego Września.

Spokojnego snu dzieci i  spokojnej pracy narodu 
strzegą nowoczesne czołgi i szybsze niz dźw ięk — 
srebrzyste odrzutowce.

BOŻENA KRZYW O BŁOCKA

Z bezprzykładne ofiarnością i poświęceniem walczy ły  z h i t le rowsk im  najeźdźcą na baryka
dach i ulicach Stolicy Robotnicze Rataliony Obrony Warszaw;/.
Na zdjęciu: żołnierze Robotniczych Batalionów Obrony Warszawy budują przeszkody przeciw-

czolgowe.
Zd jęc ie  dokum entalne z arch. W ydz. flis t. P a rtii KC PZPR.

Czy można było wojny uniknąć?
Pytanie to ciśnie się na u- 

sta, k iedy wspom ina się ów 
| tragiczny wrzesień 1939 roku. 
I Dziś. po 15 latach, znając za

kulisowe wydarzenia, znając 
I dokum enty uk ry te  w ta jnych 
j  archiwach, możemy śm iało na 
| to pytanie odpowiedzieć. W oj- 
j ny w 1939 roku można było 

uniknąć.
Pytan ie to i odpowiedź na 

nie ma znaczenie nie ty lk o  h i
storyczne. Jest to sprawa bar
dzo aktualna. Bowiem w ypad
ki sprzed 15 la t są żywą lek
cją h is to r ii dla naszych cza
sów.

Hitler:
„Polskę trzeba izolować!“

P rzypom nijm y sobie dzień 
| 23 m aja 1939 roku. Jak notu

je  gen. Hossbach, ówczesny 
j  ad iu tant H itle ra , w gabinecie 
| F iih rera , w  kance larii Rzeszy, 

zebra li się na w ie lk ie j nara
dzie w o jenne j: marszałek
Goering, adm ira ł Raeder. ge
nerałow ie von Brauchitsch, 
K e ite l, M ichel, H a ider i inn i. 
M ó w ił H it le r :

„G dańsk nię jest wcale o- 
b iek tem  obecnego za ta rg u . 
Chodzi o zdobycie p rze s trze n i 
życiow ej na W schodzie. D late
go nie może być m ow y o osz
czędzan iu  Polski i s ta iem y wo
bec konieczności pow zięcia de
c yz ji. Zaatakow ać Polskę p rz y  
n a jb liżs ze j sposobności. Tym  
razem  będzie w o jna . Naszym  
zadan iem  w  obecnej chw ili 
jest izo low ać Polskę. Udana  
izo iac ia  zadecyd u je  o w yn iku  
w o jn y " ,

H itle r  dobrze osądził sytua
cję. Poważyć się na rozpęta
nie w o jny  mógł on ty lko  w  
wypadku ca łkow ite j pewności, 
że o fia ra  jego napaści pędzie 
zupełnie osamotniona, nie o- 
trzyrna znikąd pomocy. I ty l
ko dzięki zdradzieckie j po li
tyce rządu sanacyjnego mógł 
sobie H itle r  powinszować we 
wrześniu, że fen nieodzowny 
warunek powodzenia agresji 
—- izolacja Polski — stał się 
faktem  dokonanym.

Polityka zdrady narodu
A by zrozumieć, ja k  doszło 

do izo lac ji Polski, m usimy so
bie przypomnieć co by ło  pod
stawą p o lity k i zagranicznej 
rządów przed wrześn iowych. 
Podstawą te j p o litv k i była 
nienawiść do Zw iązku Ra
dzieckiego, pierwszego pań
stwa socjalistycznego na świę
cie.

W 1934 r., w rok po dojściu 
do w ładzy H itle ra , burżuazyj- 
na Polska, jako pierwsza spo
śród państw europejskich za
warła uk ład z Niemcami h it 
le row skim i. Zawarła ten u- 
kład. m im o iż H itle r  jaw n ie  
g 'os ił hasła w o jny  zaborczej 
przeciwko Polsce. Zawarła ten 
uk ład dlatego, iż klasy rzą
dzące. zaślepione nienawiścią 
do kom unizm u, łudz iły  się, że 
będą m ogły wziąć udział w 
w o jn ie  przeciwko ZSRR u bo
ku H itle ra .

Przez okres następnych pię
ciu la t rządy sanacyjne k u r
czowo trzym a ły  się te j po lity 
k i. k tó re j ceną było samobój
stwo narodowe.

P roh itle row ska. antyradziec
ka orien tac ja  przedwrześnio- 
wych rządów Polski odcinała 
Polskę od je j naturalnego so
jusznika. od jedynego pań
stwa, które  mogło powstrzy
mać — i jak  dow iodła h isto
ria  powstrzym ało — faszy
stowską nawałnicę.

Wiążąc się z Niem cam i h it 
le row sk im i, przekształcając 
Polskę w bazę wypadową 
przeciwko Zw iązkow i Radziec
kiem u rządy sanacyjne tra c i
ły  równocześnie wszelką w a r
tość w  oczach burżuazyjnych 
m ocarstw zachodnich: A ng lii, 
F ranc ji. S tanów Zjednoczo
nych. Bo przecież po litykom , 
k tó rzy  od dawna s taw ia li na 
N iem cy h itle row sk ie  jako na 
główną stawkę w  krucjacie  
antykom unistyczne j, me rob i
ło w ie lk ie j różn icy w czyich 
rękach zna jdu je  się polska ba
za wypadowa: czy w  rękach 
sanacji, czy w rękach H itlera?
I dlatego państwa zachodnie 
nie m ia ły  nigdy zam iaru 
przyjść Polsce z pomocą — i 
ja k  dow iodła h is to ria  — nie 
uczyn iły  tego. kiedy Polska 
została napadnięta przez N iem 
cy hitlerowskie .

Antyradziecka po lityka  rzą
dów sanacyjnych rów nała 
się zdradzie na jżywotnie jszych 
interesów narodu. Musiała o- 
na ( doprowadzić i doprowadzi
ła Polskę do tego. że we wrze
śniu 1939 r. znalazła się na 
arenie m iędzynarodow ej osa
m otniona.

Sojusz z ZSRR 
wywiódł nas z izolacji
Pom yślm y teraz ja k  inaczej 

m ogłyby się potoczyć losy na
szego k ra ju  i dzieje całej Eu
ropy. gdyby w  Polsce przed- 
w r/pśn iow e j rządziła nie bu r- 
żuazja, lecz lud pracujący.

Pom yślm y jak inaczej przed
stawia się sytuacja m iędzyna
rodowa Polski dzisiaj.

+
Poiityka zagraniczna, k tó rą  

prowadzi Polska Ludowa, po
lity k a  konsekwentnej w. łk i o 
pokój w Europie i na ca łym  
świecie. oparta jest na nie
wzruszonym fundamencie ser
decznej i bra terskie j p rzyjaź
ni z narodami Związku Ra
dzieckiego.

Związani jesteśmy wspólno
tą szlachetnych celów obrony 
pokoju i budowy nowego 
świata z obozem kra jów  de
m okratycznych liczącym 900 
m ilionów  łudzi. Dla naszego 
narodu w idm o izolacji, zmora 
osamotnienia przekreślone zo
sta ły raz na zawsze.

S ilna sojuszem ze Zw iąz
kiem  Radzieckim, silna przy
jaźnią z narodami wyzw olony
m i od ucisku kapita listyczne
go. Polska przestała być pion
kiem  na arenie międzynarodo
wej, stała się doniosłym czyn
n ik iem  w kszta łtowaniu losów 
pokoju i bezpieczeństwa naro
dów w Europie. Nie fałszywa 
„m ocarstwowość“ , k tó rą  cheł
p ili się sanacyjni wodzowie, 
lecz r z e c z y w i s t a  
i rosnąca potęga gospodarcza 
Polski jest naszą legitym acją 
w stosunkach między naroda
mi. Legitym acją która zapew
nia nam szacunek nawet 
wśród tych, którzy nie mają 
sym patii dla naszego ludowe
go ustroju.

+
Doświadczenia W rześnia na

uczyły nas wiele. Nauczyły 
nas przede wszystkim  doce
niać, ja k  ogromne znaczenie 
ma dla rozwoju i bezpieczeń
stwa naszej ojczyzny sojusz 
ze Zw iązkiem  Radzieckim. 
Nauczyły nas. że bezpieczeń
stwo Polski nic może być od
dzielone od bezpieczeństwa in 
nych k ra jów  europejskich, ża 
system bezpieczeństwa zbioro
wego. k tó ry  mógł m atować 
Polskę przed tragicznym  
Wrześniem i którego stworze
nie obecnie proponuje Z w ią 
zek Radziecki, pozostaje nadal 
na jbardzie j skutecznym syste
mem zapobieżenia wszelkiej 
agresji ze strony odradzają
cych się s ił im peria lizm u nie
mieckiego.

J e s t  t o  w i e l k a  
n a u k a  W r z e ś n i a .
I n i e  t y l k o  d l a  n a 
s z e g o  k r a j u .

TO M A SZ A TK IN S

K iero w n icze  s fery  w oiskow e Polski ssn ary  nej. p rzepo jone n ienaw iścią  do postępu, p rze ż? -te  ko
ru p c ją  i zd ra d ą , m a rzy ły  o k ru c ja c ie  przeciw ko  Zw iązkow i R adzieckiem u p rzy  boku d y w iz ji SS 
i W ehrm achtu . Gościnnie p rzy jm o w ało  sanacyjne dow ództw o przeds taw ic ie li a rm ii h itle ro w s k ie j. k tóra  
w kró tc e  zalać m ia ła  z iem ie polskie, niosąc zagładę zd radzon ej i bezbron nej ludności.

Zdjęcie dokonane w s tyczniu  1938 r. p rzedstaw ia  delegację  h itle ro w skich  o ficerów  w C en tru m  W yszko
lenia Piechoty.

Zdjęcie a rc h iw a ln e  — CAF

(dokończenie, ze str. 1) 
ZSRR realnej i potężnej pomo
cy w walce przeciw najeźdź
com. Oni to w łaśnie skazali 
Folskę na samotną walkę z 
przeważającym przeciwnikiem, 
w której żadnej wówczas efek
tywnej roli nie odegrały złud
ne przyrzeczenia mocarstw za- 
thodnieb.

Przed tą polityką zdrady na
rodowej ostrzegała nieustannie 
Komunistyczna Partia Polski, 
wysuwając jedynie słuszny 
program obrony niepodległoś
ci.

Proroczo zabrzmiały wów
czas słowa odezwy Partii z 
1936 roku:

„ Ty lko  Polska robotnicza, i 
chłopska, o jaka wałcza ko 
muniści,  będzie naprawdę nie
podległa...“

+

POD przewodem kontynua
tora KPP — Polskiej Par

tii Robotniczej lud stanął do 
w alki o tę najprawdziwszą nie
podległość — i zarazem o wła
dzę dla ludu, pamiętając wska
zanie KPP iż „sprawa lu
du polskiego, a sprawa 
Polski — to jedno". W al
kę swą toczył w  oparciu o 
braterską ■ pomoc Kra ju Rad. 
pamiętając drugą wielką nau
kę Partii, iż jedno stanowi 
również sprawa Poiski niepod
ległej i silnej, ze sprawą przy
jaźni ze Związkiem Radziec
kim.

Na czele w alki stali komuni
ści, którzy w godzinę najcięż
szej próby znaleźli w narodzie, 
w ludzie polskim, w sobie dość

W rzesień 1939 roku nie powtórzy się...
siły i barto, aby podjąć ciężar 
zmagań z okujiantem, odpo
wiedzialność za przyszłe losy 
Polski. W walce tej czcili bo
haterstwo żołnierzy Września 
— nie przypadkiem, powstałej 
w ZSRR I Brygadzie Pancer
nej Wojska Polskiego nadano 
miano „Imienia Bohaterów 
Westerplatte“. Czcili je. toru
jąc drogę do Polski silnej i 
niepodległej, do Polski, w któ
rej nie powrócą już do wła
dzy winowajcy ich tragedii.

★
D 1 września 1939 r. — 

”  „bilansu“ 20 lat Polski ob- 
szarniczo kapitalistycznej — 
m ija 15 lat. Zbiega się .ta rocz
nica z niedawnym świętem na
szego Dziesięciolecia — bilan
su 10 lat władzy ludowej.

Nie ma potrzeby raz jeszcze 
podsumowywać tu tak dobrze 
nam znanych, tak bliskich na
szemu sercu tysiącznych, wspa
niałych zwycięstw naszej O j
czyzny w tym 10-leciu. Warto 
tylko przypomnieć niektóre z 
nich.

Sprawdziły się oto daleko
wzroczne słowa odezwy KPP, 
wskazujące, iż tylko Polska 
robotniczo-chłopska będzie na
prawdę niepodległa. Władza 
ludu pracującego, twórczy trud 
naszego narodu. wyzwoliły 
Polskę z krępujących jej roz
wój pęt rodzimych kapitalistów 
i obszarników oraz obcych mo

nopoli. Zapewniły nieznane w 
naszej historii tempo wszech
stronnego wzrostu sil kraju, 
rozwoju jego gospodarki i kul
tury, umacniania obronności.

Polska, przed wrześniem 
znajdująca się na szarym koń
cu we wszystkich statystykach 
ilustrujących stan gospodarki 
i kultury różnych krajów (z 
wyjątkiem chyba tylko staty
styki określającej ilość bezro
botnych, procent analfabetów 
czy spożycie kaitofli na gło- 
w ę ludności...) — dziś pod 
względem wielkości produkcji 
przemysłowej wyprzedziła 
Włochy, wychodząc w ten spo
sób na piąte miejsce w Euro
pie i prawie dorównując już 
Francji.

Koncentrując wysiłki naro
du na pokojowym budownic
twie dobrobytu człowieka pra
cy w mieście i na wsi, umac
niamy zarazem naszą potęgę 
obronną.

Dziś nasze siły zbrojne — 
mocarny strażnik niepodleg
łości Poiski i sprawy pokoju — 
są zaopatrzone we wszystkie 
zdobycze współczesnej techni
ki wojennej, szkolone w opar
ciu o doświadczenia i wzory 
najlepszej armii świata — Ar
mii Radzieckiej, dowodzone 
przez jednego z najwybitniej
szych dowódców I I  wojny 
światowej. Dziś, w Ludowym  
Wojsku Polskim synowie ro

botników i chłopów kierują 
czołgami i prowadzą samoloty 
bojowe, dziś oddani bezgra
nicznie ludowej Ojczyźnie sy
nowie robotnikcw i chłopów 
dowodzą również pułkami i 
noszą generalskie szlify.

Z trybuny I I  Zjazdu PZPR 
tow. Marszałek Rokossowski 
oświadczył, iż obecnie przemysł 
nasz „dost.arc.za Wojsku Pol
skiemu niezbędnej ilości czoł
gów, nowoczesnych samolotów, 
różnego ka l ib ru  dział i  innej 
bro n i“ . Dziś „żołn ierz polski  
posiada wszystkie  konieczne 
w a run k i  dla obrony swojej o j 
czyzny i je j  n ie tyka lnych  gra
n ic“ .

Polska nie jest już dziś uza
leżnionym od obcych mocarstw, 
pionkiem w ich rozgrywkach.
„W ładza ludowa i  je j  po lityka  
bratersk ich sojuszów jest. na j
wyższą ręko jm ią  że naród 
polski n igdy więcej nie poczu
je się samotny, opuszczony i 
bezbronny“  (z przem ówienia 
tow. B ie ru ta  w  10-lecie najaz
du h itle row sk iego  na Polskę)

Gwarancją naszej niepodle
głości, naszego bezpieczeństwa 
jest nierozerwalne, „od serca" 
braterstwo z potężnym Związ
kiem Radzieckim, z 600-milio- 
nowymi Chinami Ludowymi, z 
całym wielkim  obozem poko
ju i socjalizmu, w tym rów- 
nież z NRD, wokół której sku
piają się wszystkie siły postę

powe całych Niemiec. Tak więc 
otoczeni jesteśmy dziś pr/ez 
zaprzyjaźnione * nami kraje.

Rewolucyjne przemiany o- 
kreśłiły nasze nowe miejsce w 
świecie. Dziś nie pionkiem je
steśmy w polityce międzyna
rodowej, a ważnym, cieszącym 
się szacunkiem i uznaniem na
rodów ogniwem obozu pokoju 
i socjalizmu; rośnie nasza po
tęga gospodarcza i obronna, 
nasz autorytet polityczny — 
rośnie udział i wkład Polski w 
umocnienie, tego obozu.

Dobre imię Polski w świecie 
umacnia nasza polityka zagra
niczna. Polska jest dziś w 
Pierwszym szeregu państw 
broniących na arenie między
narodowej sprawy pokoju i 
bezpieczeństwa, sprawy nie
podległości wszystkich naro
dów. To Polskę wybrano jako 
jedno z pięciu państw repre
zentowanych w Komisji Nad
zorczej Państw Neutralnych w 
Korei, to Polskę wybrano jako 
jedno z trzech państw repre
zentowanych w Międzynaro
dowej Komisji Nadzoru i 
Kontroli w łndochinach. 

ńr
1/ONKRONTAC.1A pamięt-
■*’ , nego września 1939 roku. 

który ukoronował bilans mię
dzy wojennego 20-lecia i wspa
niałego bilansu naszego 10-le- 
cia — to nauka jakiej naród 
nasz nigdy nie zapomni.

I  dlatego każdy nasz dzień 
pracuje dla tego wielkiego ce
lu, aby nigdy nie powtórzył się 
tamten tragiczny wrzesień, aby 
nikt nic ważył się targnąć na 
naszą niepodległość i nie był 
zdolny je j zagrozić.

Dla tego wielkiego celu. dla 
dalszego pomyślnego mnożenia 
dorobku naszego 10-lecia, ce
mentujemy jedność naszego 
budującego socjalizm narodu, 
wszechstronnie umacniamy na
sze państwo ludu pracującego, 
umacniamy nierozerwalne, bra
terskie więzy łączące nas ze 
Związkiem Radzieckim. o- 
lirońcą niepodległości wszyst
kich narodów, i z całym obo
zem pokoju i socjalizmu — 
nie mieliśmy tego wszystkiego 
wc wrześniu, dziś w tym właś
nie nasza siła.

Dla tego celu występujemy 
zdecydowanie przeciw ponow
nemu odradzaniu pod Skrzyd
łami amerykańskich monopoli 
niemieckiego militaryzmu — 
tego samego, który o świcie 
1 września 1939 roku wysłał 
na naszą ziemię kolumny cięż
kich czołgów i kohorty swa
styką znaczonych zbrodniarzy; 
fila tego celu walczymy o zbli
żenie, pokojowe współżycie i 
przyjaźń ze wszystkimi naro
dami, o wspólne zapewnienie 
zbiorowego bezpieczeństwa na
rodom Europy.

I ł  OCZNICA wybuchu I I
* ’  wojny światowej to zna

mienna data dla narodów ca
łego świata, a szczególnie dla 
wszystkich narodów Europy.

Bo oto znów „światu grożą 
pożary": znów mnożą się pró
by montowania różnych blo
ków państw kapitalistycznych, 
skierowanych przeciw krajom  
demokratycznym, znowu w
tym samym celu co przed la- 
t j  odradzany jest w Niemczech 
zachodnich militaryzm, odra
dzany jest faszyzm hitlerowski.

Wielu ministrów Adenauera 
to Sturmfnehrerzy SS, to „za
służeni" politycy hitlerowscy, 
którzy otwarcie wysuwają dziś 
bezczelne postulaty teryto
rialne zarówno na wschodzie 
)8k i na zachodzie. Znowu ge
nerałowie Hitlera, ci sarni, któ
rzy w toku I I  wojny świato
wej dowodzili armiami rujnu
jącymi Europę, mordującymi 
miliony ludzi, za zachętą im
perialistów amerykańskich u- 
siłują odbudowywać silny hit
lerowski Wehrmacht, obejmu- 

poważne siły lądowe, mor- 
skic i powietrzne.

Tak więc imperializm ame
rykański przy pomocy podno
szących głowy hitlerowców w 
Niemczech zachodnich mnoży 
wysiłki, aby odbudować Wehr
macht i pchnąć Niemcy za- 
rhodnie do wojny, wywołując 
w ten sposób nową wojnę

światową, nową — wielokrotni* 
straszniejszą niż dotychczaso
we — katastrofę dla wszyst
kich narodów.

W  tych warunkach Związek 
Radziecki wskazał, iż obecna 
sytuacja międzynarodowa rzy- 
ni wszystkie pragnące w¡Ko
łu państwa odpowiedzialnymi 
za dalsze losy narodów Eu
ropy i całego świata. „Ju t ro  
juz  może być za pó~no — 
oświadcza ZSRR. wysuwając 
propozycję ustanowienia sy
stemu zbiorowego bezpieczeń
stwa w Europie — ale dziś test 
leszcze czas po temu, jeśli  
wszystkie państwa a zwłasz
cza w ie lk ie  m o ia rs łw a  zajmą 
ni ed wuznucznie zdecydo wane 
stanowisko wobec problemu  
zbiorowego ratowania pokoju '.

Zrozumienie tej idei przeni
ka coi-az głębiej do świadomo
ści narodów.

★
p A M IĘ T N A  tragiczna rocz-
1 nica na jazdu hitlerow-kie

go na Polskę, toczni ca wybu
chu I I  wojny światowej — 
sianie się dla nas jeszcze jed
nym bodźcem do umacniania 
naszego państwa ludowego, do 
umacniania jego więzi ze wszy
stkimi miłującymi pokój naro
dami — gwarancji naszej »iły 
i niepodległości. Dla wszyst
kich narodów — groźnym „ m e 
mento“, które przypomin ; j,-,c 
drogę do tamtej wojny i je j 
skutki, uwielok.otni ich wal
kę o to, aby udaremnić nową 
wojnę, utrwalić pokój i bez
pieczeństwo narodów całej 
Europy, całego świata.
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Odrzucenie EWO przez 
dla polityków z

Francję -  ciężkim ciosem
Waszyngtonu i Bonn

Uchwala Francuskiego Zgrom adzenia Narodowego, odrzu
cająca bez dalszej dyskusji osław iony układ o EWO, w yw oła ła  
olbrzym ie wrażenie na całym świecie. P ow ita li ją  z radością 
jako w ie lk ie  zwycięstwo wszyscy przeciwnicy planów odbudo
w y  agresywnego m illta ryzm u niemieckiego, wszyscy rzeczni
cy pokojowego rozw iązania prob lem u Niemiec i wszyscy obroń
cy pokoju. Wśród zwolenników  EWO wiadomości z Paryża wy-
w o la ły  popłoch 
w  niezliczonych

i wściekłość, 
komentarzach

Nastroje te znajdują 
prasy św iatowej.

wyraz

W parlamencie francuskim 
zabrzmiała „Marsyiianka“
PARYŻ. Ogłoszenie historycz

ne j uchwały francuskiego ^g ro 
madzenia Narodowego, s tw ie r
dzającej, że w w yn iku  głosowa
nia pro jekt ustawy o ra ty fik a c ji 
EWO został odrzucony, w yw oła
ło  spontaniczną manifestację. 
Gdy przewodniczący Zgroma
dzenia Le T roquer podał do 
wiadomości ten w yn ik  głosowa
nia — większość deputowanych ! 
powstała z miejsc i zaintonowa- j 
la francuski hymn narodo- ! 
w y  „M arsytiankę“ . Członkowie j 
M RP i inn i zwolennicy EWO j 
us iłow ali urządzić obstrukcję. ; 
ale m usieli opuścić salę obrad j 
przy coraz potężniej rozbrzmię- | 
wających dźwiękach „M a rsy - [ 
l ia n k i“ .

Prem ier Mendes-France i inni j 
członkowie rządu, stojąc śpię- 
w a li również hym n narodowy.

Wiadomość o uchwale Zgro
madzenia Narodowego rozeszła 
się lotem błyskaw icy po Pary
żu, przyjęta z entuzjazmem 
przez całe społeczeństwo. Pow i
ta ły  ją z radością ogromne t łu 
m y zgromadzone przed gma
chem parlamentu. W różnych 
punktach miasta odbyły się im 
prowizowane wiece, na których 
in form ow ano ludność o klęsce 
zwolenników  odbudowy W ehr-

machtu i o nowym zwycięstw ie 
sprawy pokoju.

★
Francuska opinia puhliczna 

w idz i obecnie nowe m ożliwo
ści nawiązania rokowań m ię
dzy zainteresowanym i mocar
stwam i w sprawie pokojowe
go rozwiązania problemu nie
mieckiego i stworzenia ogól
noeuropejskiego systemu bez
pieczeństwa zbiorowego.
Grupa działaczy społecznych 

i dziennikarzy ogłosiła odezwę, 
która stwierdza m. in,:

„U z b ro je n ie  N ie m ie c  w  ja k ie j 
k o lw ie k  bądź fo rm ie  p rzeszko d z i
ło b y  na w ie le  la t  z jed n o czen iu  
N ie m iec  i za p e w n ie n iu  p o k o ju  w 
E u ro p ie , ja k  ró w n ie ż  w c ią g n ę ło b y  
F ra n c ję  do k o a l ic j i ,  w k tó re j — 
podobn ie  ja k  to  sie d z ia ło  w B ru -  
kse it — F ra n c ja  o k a za ła b y  się o  
Iz o la c ji i z n a la z ła b y  się pod o b 
cym  p an o w an iem ... N ie . żaden 
z rę czny  m a n e w r d y p lo m a ty c z n y  
n ie  u s p ra w ie d liw i ta k ie g o  ry z y k a . 
„E u ro p e js k ą  w spó ln o tę  o b ro n n ą “  
zas tąp ić  m ożna je d y n ie  ro k o w a 
n ia m i na te m a t s p ra w y  N ie m iec  
i u k ła d u  o gó ln oe u ro pe jsk ie g o . 
W zyw a m y  p a r la m e n t i rząd  do 
p o d ję c ia  tego p o ko jo w e g o  w y s iłk u  
i do z a p ro p o no w a n ia  za in te re so 
w a n y m  k ra jo m , by  o k re ś li ły  w a 
ru n k i ro k o w a ń “ .

Oświadczenie 
Mendes - France a

. PARYŻ. Po ogłoszeniu w yn i
ków głosowania w sprawie 
EWO dnia 30 sierpnia br. pre
m ier Mendes-France złożył w 
kuluarach Pałacu Burbońskiego

■oświadczenie, które  —- ja k  po
w iedzia ł — ma zapobiec niepo
rozumieniom w  ocenie znacze
nia uchwały parlam entu francu
skiego. W ydarzenia, jak ie  zaszły 
— oświadczył Mendes-France — 
mogą wywołać, przede wszyst
k im  za granicą, błędne opinie, 
które dołączyłyby się do innych 
błędów przeszłości. Od dawna 
ostrzegałem naszych przyjació ł 
i sojuszników, że w Zgromadze
niu Narodowym brak większo
ści na rzecz EWO... Ubolewam 
że nasi partnerzy w Brukse li i 
nasi sojusznicy anglosascy po
m y lili się co do prawdziwych 
nastro jów  Zgromadzenia Naro
dowego.

Mendes-France zapewniał, że 
..rząd francuski dochowuje bez 
zastrzeżeń wierności sojuszowi 
a tlantyckiem u, k tó ry  byt zawsze 
i pozostanie jego zasadą“ . Jego 
zdaniem, W tych w łaśnie ra 
mach należy szybko poszukać 
nowych rozwiązań.

P A R Y Ż — Entuzjazm całej 
postępowej op in ii publicznej i 
wszystkich “Francuzów, którzy 
bez względu na swe poglądy 
potępiali haniebny układ o 
EWO, znajduje wym owny w y
raz na łamach licznych dzienni
ków.

Odrzucenie EWO — pisze w 
dniu 31 sierpnia „H um an ité “  —- 
iest w ie lk im  zwycięstwem naro
du francuskiego i w ie lk im  zwy
cięstwem pokoju.

„H um an ité “  podkreśla jednak, 
że niebezpieczeństwo wskrzesze
nia m ilita ryzm u niemieckiego 
nie zostało d e fin ity w n ie  zażeg
nane.

„L ib e ra tio n “  w  artyku le  
wstępnym pt. „W ie lk i dzień“ 
pisze m. in.:

Z chw ilą  odrzucenia EWO

■zmienił się cały m iędzynarodo
w y k lim a t polityczny. Zniknęła 
przeszkoda, k tóra zagradzała 
drogę do ustanowienia w Euro
pie trwałego pokoju.

„C om bat" pisze: Potwór EWO 
jest m artw y. Odrzucenie uk ła
du o EWO — pisze dziennik — 
wysuwa na plan pierwszy idee 
konferencji czterech mocarstw 
w spraw ie zjednoczenia N ie
miec.

LONDYN. W szystkie dzienni
ki b ry ty jsk ie  po traktow a ły u- 
chwałę parlamentu francuskie
go jako wydarzenie, które po
ciąga za sobą olbrzym ie kon
sekwencje w  polityce m iędzyna
rodowej. Na ogół prasa b ry 
tyjska przyję ła pogrzeb EWO 
bez specjalnego żalu, ja kko l
w iek n iektóre dzienn ik i dają 
wyraz swemu rozczarowaniu z 
powodu uchwały francuskiego 
Zgromadzenia Narodowego.

„Czarny dzień“ w Bonn
BERLIN . .Jak donosi z Bonn 

agencja ADN, odrzucenie uk ła 
du o EWO przez parlament 
francuski wzmogło Zamieszanie 
w bońskim- obozie rządowym, 
gdyż fiasko tego układu zadało 
ciężki cios całej polityce Ade- 
nauera, oparte j dotychczas w y 
łącznie na pro jekcie EWO.

Według dziennika zachodnio- 
berlińskiego „T e legra f“ , pewne 
koła zachodnio-niem ieckie usi
łu ją  wykorzystać fiasko EWO, 
aby przeforsować realizację pla
nów otw a rte j odbudowy arm ii 
zachodnio-niem ieckiej, t j. tych 
planów, które dotychczas osła
niano parawanem „a rm ii euro
pe jsk ie j“ .

Eisenhower mówi 
o „wielkiej porażce“

NOW Y JORK. Przemawiając 
w  Des Moines (stan Iowa) na

Prasa światowa potraktowała notę polską do Francji
|ako doniosłe wydarzenie

M O SKW A. Dziennik „P ra w 
da“ , „Izw ie s tia ", „T ru d “ , „K ras- 
na ja  Zwiezda“  i inne zamieści
ły  pełny tekst noty rządu PRL 
do rządu francuskiego, „tzw ie - 
s tia “  podały również przegląd 
prasy polskiej, poświęconej te
mu zagadnieniu.

-Ar
Ze wszystkich k ra jó w  demo

k ra c ji ludowej donoszą o za
mieszczeniu przez tamtejszą 
prasę noty polskiej bądź w peł
nym  brzm ieniu, bądź też w 
bardzo obszernych streszcze
niach.

ok-
PEKIN . Agencja Nowych

Chin. a w ślad za nią prasa ch iń
ska — podały pełny tekst no
ty  polskiej do Francji pt.: „P o l
ska proponuje F rancji trak ta t 
przeciwko odwetowemu m iiita - 
ryzm ow i niem ieckiem u“ .

+
LONDYN. Agencja Reutera

podała w swych biuletynach 
treść noty po lskie j do Francji.

B ry ty jska  prasa stołeczna i 
prow incjonalna ogłasza wiado-

prasy' b ry ty js k ie j przew ija ją  się nocie po lsk ie j duże znaczenie
tendencyjne tw ierdzenia nie
których francuskich zwolenni
ków EWO, iż propozycje pol
skie nie dają rzekomo m ożli
wości „rozw iązania obecnych 
problemów m iędzynarodowych“ . 
Z w ie lu  uwag i nagłówków pra
sy b ry ty jsk ie j w idać jednak, że 
przyw iązuje ona do in ic ja tyw y  
polskie j dużą wagę.

Dyplomatyczny korespondent 
„M anchester G uard ian“  pisze o 
„poważnych i rozsądnych“  a r
gumentach noty polskiej. Ko
respondent podkreśla, że nota t.a 
nawiązuje m. in. do istniejących 
we Francji obaw, że rem ilita ry - 
zacja Niemiec zachodnich do
prowadzi do odrodzenia W ehr
machtu. Zarówno Polska, jak 1 
Francja —- stw ierdza autor — 
zainteresowane są w tym , abv 
odrodzenie m ilita ryzm u nie
mieckiego nie doszło do skutku. 

★
NOW Y JORK. Agencja „U n i

ted Press" zreferowała obszer
nie treść noty polskiej, dołącza
jąc do n ie j komentarze zaczerp
nięte z arsenału rzeczników

mości i komentarze na temat j ..europejskiej wspólnoty obron- 
noty polskiej. W głosach części ne j". Agencja przypisuje jednak

psychologiczne
W kołach ONZ nota polska 

w yw oła ła duże zainteresowanie 
Radio ONZ nadało obszerne 
streszczenie noty w w ie lu  ję 
zykach.

*łr

RZYM. Prasa włoska po trak
towała notę polską do F rancji 
jako doniosłe wydarzenie.

Dziennik rządowy „ I I  Messag- 
gern“  przedstawia dokładnie 
treść noty i stw ierdza, że Fran
cja nie udzie liła dotychczas od
powiedzi. „C o rrie re  de lla Sera“  
podaje wiadomości o nocie pol
skie j pod w ie lk im  ty tu łem : 
„W arszawa proponuje sojusz 
francusko-polski“ . W swoim ko
mentarzu, opartym  wyraźnie na 
insp irac ji am erykańskiej, dzien
nik m im o to przyznaje, że „p ro 
pozycja polska może mieć kon
sekwencje psychologiczne“ .

W łoskie dz iennik i dem okra
tyczne podaią notę polską w 
dosłownym brzm ieniu.

BRU KSELA. Niemal cala 
prasa belg ijską zamieściła w ia-

domość o nocie polskie j do rzą
du francuskiego w spraw ie za- 
warci a trak ta tu  przymierza i 
po macy wzajemnej.

zebraniu fa rm erów  prezydent 
USA Eisenhower nazwał odrzu
cenie EWO przez francuskie 
Zgromadzenie Narodowe „w ie i-  
ką porażką“  p o lity k i am ery
kańskiej.

NOW Y JORK. Z W aszyngto
nu donoszą, że we w torek w ie
czorem ogłoszono tam ośw iad
czenie sekretarza stanu USA 
Duilesa w spraw ie uchwały 
francuskiego Zgromadzenia Na
rodowego. Uchwałę tę, odrzuca
jącą „a rm ię  europejską“ , Dul- 
les określa jako „sm utne w yda
rzenie“ . Sekretarz stanu USA 
zaznaczył, że m im o odrzucenia 
przez Francję układu o „a rm ii 
europe jsk ie j“ , ..nie powinniśm y 
uważać, że idea europejska jest 
m artwa ty lko  dlatego, że w jed
nym z 6 k ra jów  zachodnio-euro
pejskich, które m ia ły  wejść do 
EWO. obecna większość wypo
wiedziała się przeciwko EWO“ .

Om awiając cele po lityk i ame
rykańskie j, Dulles ponownie 
w ypow iedzia ł się za rem ilita ry - 
zacją Niemiec zachodnich i za 
„poważnym  udziałem Niemców 
w zachodnim systemie obron
nym “ .

Parlament francuski 
rozpoczął ferie

PARYŻ. W dniu 3) sierpnia 
br. we francuskim  Zgromadze
niu Narodowym odbyła się deba
ta, w w yn iku  k tó re j 418 głosami 
przeciwko 162 zatw ierdzony zo
stał wniosek prem iera Mendes- 
E’rance‘a proponujący odrocze
nie dyskusji nad po lityką  zagra
niczną do dnia 3 listopada br.

Odpowiadając na interpelacje 
lednego z deputowanych pre
m ier Mendes-FYance podkreśli), 
ze zamierza w najbliższym  cza
sie rozpocząć rozmowy z ucze
s tn ikam i paktu atlantyckiego w 
sprawie rozwiązalna problemów, 
jakie się w y łan ia ją  po odrzuce
niu EWO. Zaznaczy! on, że rząd 
francuski pozostaje „w ie rn y  po
lityce a tla n tyck ie j“ .

W końcu Mendes-EYance za
pewnił Zgromadzenie Narodo
we, że żadne zobowiązania m ię
dzynarodowe nie będą przez 
rząd powzięte bez zgody parla
mentu.

Oświadczenie
delegacji labourzystów 

przed wyjazdem z Chin
P E K IN . Jak donosi agencja 

Nowych Chin, M organ P h illips  
złożył w  im ien iu  delegacji b ry 
ty js k ie j p a rtii labourzystowskiej, 
która baw iła  w  C h ińskie j Re
publice Ludowej, następujące o- 
świadczenie przedstaw icielom  
prasy ch ińsk ie j i zagranicznej:

Opuszczając Chińską Republi
kę Ludową pragniem y złożyć 
w yrazy wdzięczności z.a życzli
wość i gościnność, z jaką nas tu 
przyjm owano. Korzysta liśm y z 
wszelkich u ła tw ień i udogod
nień. Rozm awialiśm y z człon
kami rządu i przedstaw icie lam i 
władz, odbyliśm y dłuższą kon
ferencję z przewodniczącym 
Mao Tse-tungiem oraz k ilk a  
rozmów z prem ierem  Czou En- 
laiem.

O g ro m ne  w ra że n ie  z ro b iły  na nas 
w y s iłk i n a ro d u  c h iń s k ie g o , k tó r y  
b u d u je  n ow e  życ ie . W y ra ż a m y  
szczery p o d z iw  d la  ty c h  w y s iłk ó w  
n a ro d u  ch iń sk ie go , k tó r y  d ok ła d a  
s ta ra ń , a by  z l ik w id o w a ć  d z ie d z i
c tw o  w ie lu  w ie k ó w  zaco fan ia  p rze 
m ys łow ego  i s ta g n a c ji w  d z ie d z in ie  
sp o łe czn e j. Jesteśm y zd an ia , że i n 
ne k ra je  p o w in n y  odnosić  sie z 
sy m p a tią  i z ro z u m ie n ie m  do n a ro 
du c h iń sk ie g o , co p o w in n o  znaleźć 
w y ra z  w  fo rm ie  p ra k ty c z n e j.  
S tw ie rd z iliś m y  z u b o le w a n ie m , że 
b ra k  w z a je m n y c h  k o n ta k tó w  m ie 
dzy  n aszym i k ra ja m i d o p ro w a d z ił 
do n iedosta tecznego  w za je m ne g o  
z ro z u m ie n ia  naszych  s ta n o w is k . Je
steśm y p rz e k o n a n i, że p rz e d s ta w i
c ie le  d z is ie js z y c h  C h in  — C h in  re 
w o lu c y jn y c h  — p ra g n ą  szczerze p o 
ło żyć  k re s  iz o la c ji  sw ego k r a ju .  Je 
steśm y także  p rz e k o n a n i, że p o k ó j 
pow szechny  za leży  od n aw ią z a n ia  
ja  t n a jś c iś le js z y c h  s to s u n k ó w  m ię 
dzy  C h in a m i i p o z o s ta ły m i k ra ja m i 
św ia ta . Jes teśm y p e w n i, że p o k o 
jo w e  w s p ó łis tn ie n ie  i  na jśc iś le jsza  
w sp ó łp ra ca  o raz  o ż y w io n e  s to s u n k i 
h a n d lo w e  p og łę b ią  w za je m n p  z ro z u 
m ie n ie  n a ro d ó w , co p rz y c z y n i sie 
do z m n ie js z e n ia  n ie b e zp ie czeń s tw a  
w o ln y .

Chociaż m iędzy now ym i Chi
nam i a k ra ja m i zachod
n im i is tn ie ją  n iew ą tp liw ie  zna
czne różnice ideologiczne — w y 
daje nam się. ta k  samo, ja k  
członkom rządu chińskiego, że 
różnice te nie stanowią prze
szkody dla pokojowego współ
istnienia i pokojowej współpra
cy w  w ie lu  dziedzinach, w  k tó 
rych interesy nasze są zbieżne.

Szta n da r
MtODYCH r -- :  g  ■ - ■ " • ■ ■
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Mistrzostwa Europy w pływaniu
rozpoczęte

© Klemmskc* w  finale 100 su 
m otylkiem  i T o łk a a e w s k i 

i Mroczkowski odpadli
(TELEFON W ŁA S N Y  Z TURYN U)

Kierownictwo SFIO 
wykluczyło z partii 

J. Mocha, D. Mayera, M. Leieune'a

Młodzież węgierska kończąc wakacje przygotowuje  się do no
wego roku.

Na zdjęciu: zebranie kółka geograficznego. Prowadzi je nau
czyciel Gyorgy Striebl.  Foto CAF
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1RANCUSKIE Zgromadzenie 
Narodowe odrzuciło układ o 
„E urope jsk ie j Wspólnocie O- 

b ronne j“  Co więcej — adenauerow- 
ski układ zdję ły został z p rządku 
obrad francuskiego Zgromadzenia 
Narodowego, jako godzący w god
ność F rancji — bezwzględną w ięk 
szością 319 głosów przeciwko 264.

Ta doniosła, o ogromnym znacze
niu  politycznym, decyzja podjęta zo
stała na dwa dni przed 15 roczni
ca zbójeckiego napadu wojsk h itle 
rowskich na Polskę, przed 15 rocz
nicą rozpętania I I  w o jny św iatowej 
pr/ez faszyzm niem iecki.

Naród francuski, nauczony do
świadczeniem klęski pod Sedanem w 
1871 r.. b itew nad M arną i pod Ver
dun w I w o jn ie  św iatowej, k lęski 
F rancji w 1940 r „  odm ów i! swego po
parcia polityce ponownego uzbra ja
nia h itlerowskiego faszyzmu w 
Niemczech zachodnich i  tworzenia 
agresywnych bloków  na zachodzie 
Europy.

Gdy wieczorem 30 sierpnia 1954 
roku wiadom ym  się stał w yn ik  gło
sowania nad wnioskiem  deputowa
nego z A lgeru — gen. A u m e ra n — o 
zaprzestanie dalszej dyskusji nad 
układem o EWO. co w mvśl zasad 
proceduralnych oznacza jego odrzu
cenie — większość deputowanych za
częła śpipwać M arsvliankç.

W ten sposób francuskie Zgrom a
dzenie Narodowe odrzuciło układ, 
k tó ry  jest narzędziem im peria lizm u 
amerykańskiego w odbudowie h itle 
rowskiego W ehrmachtu, uk ład k tó ry  
godzi w najżywotniejsze, narodowe 
interesy F rancji, w je j godność.

\ A 7  A L K A  o odrzucenie EWO to- 
*  * czyta się we F ranc ji od prze

szło dwóch lat — od maja 1952 ro
ku. kiedy to w Bonn I Paryżu rządy 
Francji. Belgii. Holandii. Włoch. L u k 
semburga i Niemiec zachodnich pod
pisały układy, prowadzące do odbu
dowy neohitlerow«kiego W ehrm ach
tu pod szyldem „a rm ii eu ropejskie j“  
i włączenia go tą drogą do Paktu 
Północno-A tlantyckiego (NATO).

W początkowym okresie układy te 
zwalczała jedynie Kom unistyczna 
Partia F rancji, prowadząc wśród na
rodu szeroką kampanię w yjaśn ia ją 
cą tch zgubność dla F ranc ji t po
koju, wskazując na konieczność ich 
odrzucenia.

Z biegiem czasu dla coraz szer
szych kół społeczeństwa francuskie
go stawało się jasne, te „pom oc“  
Stanów Zjednoczonych (pożyczki, 
plan M arshalla itp .j prowadzi do 
zwiększenia zależności gospodarczej

Historyczne zwycięstwo narodu francuskiego

PARYŻ. W nocy z 30 na 31 
sierpnia br. odbyło się w Pa
ryżu posiedzenie K om ite tu W y
konawczego SFIO, które trw a ło  
przeszło 3 godziny. Na posiedze
niu postanowiono w ykluczyć z 
pa rtii Julcsa Mocha, Daniela 
Mayera i M axa Le.jeune'a, k tó 
rzy w ypow iedzie li się przeciw
ko EWO.

Sprawę przewodniczącego ko
m is ji przem ysłowej Zgromadze
nia Narodowego P ierra Łapie 
pozostawiono w zawieszeniu. 
Łapie lako sprawozdawca w y
m ienionej kom is ji rówmeż gło
sował przeciwko EWO. Kom u
nikat potępia również wszyst

k ic h  deputowanych SFIO, k tó 
rzy nie podporządkowali się dy
scyplinie pa rty jne j nakazującej 
glosowanie za EWO. Jak w ia 
domo, 53 deputowanych socja
lis tów  głosowało przeciwko 
EWO. K om unikat zapowiada 
represje wobec tych deputowa
nych.

Jules Moch, Daniel M ayer l 
Max Lejeune ośw iadczyli, że 
odwołają się od decyzji kom i
tetu wykonawczego SFIO.

v . v . W A w . v . m v

Echa berneńskich m istrzostw  
lekkoatle tycznych wypierać 
zaczyna druga w ie lka  impreza 
sportowa — m istrzostwa Eu- 
ropy w pływ aniu . Rozpoczęły 
się one we w torek. Mamy już 
pierwsze wrażenia z konkuren
c ji, k tó re  odbyły się w tym 
dn iu na basenie w Turyn ie .

W pierwszym  dniu m istrzo
stw  obok w ie lu  reprezentan
tów różnych k ra jów  starto
w a li również Polacy. We w to 
rek przed południem odbyły 
się pierwsze konkurencje : e- 
lim inac je  do 100 m stylem do
wolnym  mężczyzn oraz 100 ni 
st. m oty lkow ym  kobiet.

W przedbiegach na 100 m 
st. dow. s ta rtow a li nasi dw ai 
reprezentanci Tol kacze w sk i i 
M roczkowski. N iestety, w y 
stęp ich zakończył się niepo
wodzeniem i obaj nasi p ływ a
cy odpadli w  e lim inacjach.

Lepie j od swych kolegów spi
sała się K lem ińska, która tuz 
po pierwszych porażkach Po
laków  stanęła na s łupku star
tow ym  do biegu e lim in a cy j
nego na 100 m st. m oty lko 
wym . K lem ińska dość ła tw o  
weszła do fina łu , uzyskując 
p ią ty  czas dnia — 1.21,2.

Doskonale w ypadła w jed- 
; nym  z przedbiegów tej kon

kurenc ji zawodniczka NRD 
Langenau. Po dobrym  star
cie rozpoczęła , ona fanta - 
styczną wprost w a lkę  z cza
sem, w  w yn iku  k tó re j pobiła 
rekord św iata osiągając do
skonały rezu lta t — 1.16,6. Po
p raw iła  ona o 0,3 sek. dotych
czasowy rekord świata, k tó ry  
należał do W ęgierki Szekely.

Najlepszy czas wśród 33 oły- 
’ wakńw  startu jących w e lim ina 

cjach na 100 m st. dow. m ia ł 
W ęgier Kaci as — 58,3. To łka- 
czewskl zajął w I serii trzecie 
miejsce w czasie 59.4. a Mrocz
kow ski w IV  serii by! d rug i w 
słabym  czasie 1.00,2.

Po południu tego samego 
dn ia  odbyły się f in a ły  100 m 
stylem  dow olnym  i 100 m sty
lem m oty lkow ym . Do biegu 
fina łowego na 100 m st. dow, 
zakw a lifiko w a ło  się 8 zawod
n ików . Zaraz po starcie na ba
senie rozpoczęła się zacięta 
w a lka, k tó re j początek zapo
w iadał. że o kolejności miejsc 
zadecydują u łam ki sekund 
Pierwszą długość basenu za
w odnicy przepłynęli praw ie 
równocześnie i dopiero po na
w rocie rozpoczął się decydują
cy wyścig. Na 70 metrze w y 
sunął się nieznacznie do przo

du W egier Nyeki, k tó ry  w  m ia - 
rę zbliżania się do końca biegu 
uzyskiw a ł coraz większą prze
wagę. Za jego plecami toczyła 
się zacięta walka o drugie m ie j 
sce. Aż sześciu zaw odników  
kandydowało do ty tu łu  wice
m istrza Europy. Na ostatnich 
dosłownie centymetrach w y
przedził wszystkich p ływ ak 
radziecki Balandin osiągając 
czas 58.2. Nyeki przepłynął 
dystans w  czasie 57.8. Trzecie 
miejsce zajął Kadas (Węgry) — 
58.3 przed Em incnte (Fran
cja) — 58.5, Kurennjem
(ZSRR) — 58.6, Larsonem
(Szwecja) — 58.8.

■Ab
Drugą konkurencją  fina łow ą 

był bieg na 100 m st. m oty l
kow ym  kobiet. Widoczne zde
nerwowanie czołowych za
wodniczek startu jących w  te j 
konkurenc ji uw yda tn iło  się w  
fa lstarcie G arritson (Holandia). 
Po drug im  sygnale startera 
zawodniczki wyszły ze słup
ków niema] równocześnie. Jed
nak po k ilkunas tu  metrach 
płynąca z zadziw iającą lekko
ścią, wspania łym  de lfinem  — 
Langenau (NRD) wysuwa się 
zdecydowanie do przodu. Za 
n>3 p łyn ie  W ęgierka — L itto - 
m eritzky, a o trzecie miejsce 
walczy^ nasza reprezentantka 
K lem ińska z Happe (Niemcy 
zach.). Jeszcze k ilk a  m etrów  
po nawrocie Polka jest trzecia, 
ale na końcówce b raku je  je j 
s ił; K lem ińska daje się w y
przedzić — Lusien (Francja) 1 
Garay (Węgi-y).

Pierwsze miejsce w  tym  
wspaniałym  pojedynku zajęła 
nowa m is trzyn i świata Lan- 
genau w  św ietnym  czasie 1.16.6 
przed W ęgierką L ittom erU zky 
— 1.18,6, Happe (Niemcy
zach.) — 1.18,9, Lusien (F ran
cja) — 1.20.3, K lem ińską (Pol
ska) — 1.20,7, G arritson (Ho
landia) — 1.23.1 i E k lud (Nor
wegia) —- 1.26,2.

■jF
We w torek odbyły się rów -, 

nież e lim inacje  400 m st. dow. 
kobiet. Ha lina Dzlkówna nie
startowała, gdyż je j dodatko
we zgłoszenie nie zostało 
uwzględnione przez kom isję 
sędziowską.

W drug im  dn iu m istrzostw ,
w  środę, z Polaków sta rtu ją : 
G ełłner i M iln ik ie l w e lim ina
cjach 100 m st. grzbiet, oraz 
sztafeta 4 x 200 m st. dow. 
mężczyzn.

M . S Z Y M K O W IA K

X I  KolarsUi  Wyś c !q I lookoln T a h i t i

Wiśniewski znowu zwycięża
(OD SPECJALNEGO W Y S Ł A N N IK A )

i po litycznej F rancji od USA. P o li
tyka am erykańskich im peria lis tów  
u jaw n iła  się w całej pełni jako w ro
ga pokojow i, zgubna w skutkach dla 
k ra jów , których rządy ją popierają, 
niosąca zniszczenie narodowej gospo
da rk i, wzrost nędzy i bezrobocia, 
upokarzająca narody Europy zachod
n ie j I zmierzająca do przekształcenia 
ich w mięso arm atn ie na polach b i
tew o panowanie USA nad światem.

Jak u ja w n iły  wystąp ienia zachod- 
nio-niem ieekich po litykó w  — dr 
Johna i S chm idt-W ittm acka , k tó rzy  
przeszli do NRD — „a rm ia  europej
ska" m iała być dym ną zasłoną umo
ż liw ia jącą  nie ty lko  powstanie 12 dy
w iz ji,  o których mowa jest o fic ja l
nie w układzie o EWO, ale w p rak
tyce nieograniczone zbrojenie N ie
miec zachodnich.

Układ o EWO oznaczał dla F rancji 
ograniczenie możliwości dysponowa
nia własną arm ią, oznaczał kon tro 
lowanie gospodarki francuskie j przez 
obce mocarstwa, podporządkowanie 
p o lity k i wewnętrzne) i zagranicznej 
F ranc ji polityce Ade.nauera i Wa
szyngton u., ograniczenie suwerennych 
praw F rancji. A wszystko to w im ię 
odbudowy odwetowego W ehrmachtu 
z h itle ro w sk im i generałami na cze
le. I temu w łaśnie naród francuski 
pow iedział zdecydowanie swoje pa
triotyczne — nie. Bo zbyt żywa jest 
we F ranc ji I na całvm  świecie pa
mięć o bestialstwach h itle row skich  
żołdaków, zbyt w ie lk ie  um iłow anie 
pokoju.

\ U  PRO W ADZENIE w  życie uk la- 
'  '  du o EWO un iem ożliw iła  w a l

ka ludu francuskiego, k tó ry  w tysią
cach rezolucji, s tra jków . lis tńw  do 
Zgromadzenia Narodowego i ko le j
nych rządów francuskich, dawał w y
raz um iłow ania swej ojczyzny i po
koju. Z okręgu Rulogne-sur-M er np. 
w ostatnich dniach przed debatą nad 
EWO nadeszło do premiera Mendes- 
F rance^ przeszło 4000 listów z żąda
niem odrzucenia układu o „a rm ii 
europe jsk ie j“ , w w ie lu  fabrykach w 
całym k ra ju  odbyw ały się k ró tk ie  
s tra jk i na znak protestu przeciw 
próbom ra ty fik a c ji układu o EWO.

Za odrzuceniem EWO w ypow ia
da li się we F rancji przedstawiciele 
najróżnie jszych ugrupowań politycz
nych. Przykładem  tego są wystąpie
nia po lityków  francuskich — od le
w icy aż do skra jne j praw icy — przed

i w czasie debaty w Zgromadzeniu 
Narodowym.

Na parę dn i przed debatą 14 zna
nych osobistości z życia politycznego, 
naukowego i gospodarczego ogłosiło 
deklarację przeciwko EWO. Podpisa
li ją  m. in.: przywódca radykałów , 
honorowy przewodniczący Zgroma
dzenia Narodowego H errio t, b, m i
nister Bartie l, generał Weygand, b. 
ambasador francuski w Polsce Noel, 
m argrabia d ‘Argenson, prof. Perroux, 
prezes towarzystwa przemysłowego 
„Forges et Acieries de Longway Ra
ty “ , profesor Ins ty tu tu  Kato lickiego 
Salleron. W tym  samym dn iu gen. 
de Oaulle złożył oświadczenie. w k tó 
rym  scharakteryzował układ o EWO 
jako „spisek, k tó ry  zmierza do po
zbawienia F rancji je j suwerenności, 
do odebrania je j a rm ii..."

Sprawozdanie odrzucające EWO 
w ygłos ił w Zgromadzeniu Narodo
w ym  w Im ien iu kom is ji spraw za
granicznych Jules Moch. socjalista 
(SFIO). Powiedział on m. in.: „EW O 
niszczy narodowa suwerenność fra n 
cuską w doniosłych dziedzinach. Jest 
to układ dyskrym inu jący Francję, 
k tó re j arm ia narodowa zostałaby 
zniesiona. podczas gdy Niemcy 
o trzym ałyby swoją arm ię. Wreszcie, 
i to jest problem dominujący... EWO 
rozbija w y s iłk i podjęte na rzecz 
u trw a len ia  pokoju” .

O DRZUCENIE przez Zgrom a
dzenie Narodowe układu o 

EWO w yw oła ło  niesamowite wprost 
zamieszanie wśród posłusznych Wa
szyngtonowi po lityków  zachodnich. 
W pewnych kołach USA do końca 
żyw iono złudzenia, że szantaż, groź
by. nacisk ekonomiczny I polityczny 
jednak osiągną swój skutek.

Prasa zachodnio - europejska pisze 
o „ka tas tro fie “ , „tra g e d ii"  Itd. Fak
tem jest — co do tego panuje raczej 
zgodność op in ii — że. tak podaje w 
swoim komentarzu agencja UP — 
„odrzucenie EWO oznacza potężny 
cios dla prestiżu USA“ .

Nie mogąc zaprzeczyć, że Związek 
Radziecki i kra je  dem okracji ludo
w ej prowadzą po litykę  pokojową, nie 
mogąc pominąć m ilczeniem  żądania 
narodów dalszego prowadzenia roz
mów ze Zw iązkiem  Radzieckim, im 
peria liści amerykańscy i ich zausz
nicy w Europie us iłow ali wm ówić 
św iatu, że dla osiągnięcia porozumie
nia trzeba rozm awiać ze Zw. Ra

dzieckim  z „pozyc ji s iły “ , że kra je  
zachodnio - europejskie nie m ają ja 
koby innego wyjścia, niż pogodzić się 
z po lityką  wskrzeszania m ilita ryzm u 
niemieckiego.

Coraz w ięcej jednak ludzi wyciąga 
w nioski z doświadczeń dwóch wojen 
św iatowych.

Coraz szersze zrozumienie prawdy, 
że nowa wojna światowa przyspo
rzyłaby niesłychanych cierpień ludz
kości, zwycięstwo idei rokowań w 
Genewie, pokojowe propozycje 
Zw iązku Radzieckiego — wszystko 
to w p łynę ło  na odrzucenie przez 
Zgromadzenie Narodowe układu o 
EWO. P o lityka  zastraszania, „p o li
tyka s iły “  poniosła jeszcze jedną 
klęskę.
TVTE przypadkowo jednak od dłuż- 
^ '  szego już czasu prasa zachodnio

europejska. n iektórzy po litycy za
chodni obaw iając się odrzucenia 
przez Francję EWO występowali za 
ustaleniem zastępczych metod, .umo
ż liw ia jących rem iliła ryzac ję  Nie
miec zachodnich. M ów i się o udzie
leniu Niemcom zachodnim „suw eren
ności“ , o odbudowie narodowej a rm ii 
zachodnio-niem ieckiej (w przeci
w ieństw ie do „ponadnarodowego“  
W ehrm achtu w ramach „a rm ii euro
pe jsk ie j“ ), o konieczności zwołania 
kon ferencji 8 państw (Francja, W ło
chy, Belgia. Holandia, Luksemburg, 
Niemcy zach.. A ng lia  I USA) w celu 
omówienia kroków , um ożliw ia jących 
realizację am erykańskich planów 
agresji.

Im peria liśc i, w strachu o spadek 
swych m aksym alnych zysków, dążą 
i nadal dążyć będą do utrzym ania 
napięcia międzynarodowego. Dlatego 
też narody świata muszą ze wzmożo
ną czujnością śledzić w rogie pokojo
w i knowania Dullesów i Adenaue- 
rów, muszą zdecydowanie walczyć 
o usunięcie do końca niebezpieczeń
stwa odbudowy m ilita ryzm u nie
mieckiego, obojętnie w ja k ie j fo r
mie m ia łaby się ona dokonać.

O DRZUCENIE przez francuskie 
Zgromadzenie Narodowe u k ła 

du o EWO spotkało się z gorącym 
przyjęciem  przez wszystkich pokój 
m iłu jących ludzi na świecie.

Do tego sukcesu sił pokoju przy
czynił się naród francuski i walczą
cy przeciw odbudowie leoh itle row - 
skiego W ehrm achtu mieszkańcy Lon
dynu, Berlina t Hamburga, Rzymu,

Brukse li czy Am sterdam u. Zw ycię
stwo ludu francuskiego jest zwycię
stwem wszystkich narodów m iłu ją 
cych pokój — w tym  i narodu pol
skiego, k tó ry  podobnie jak  naród 
francuski jest zainteresowany w nie
dopuszczeniu do powstania nowego 
ogniska agresji w Europie — wskrze
szenia niem ieckiego m ilita ryzm u. 
Odwieczna przyjaźń obu naszych na
rodów—francuskiego i polskiego— po. 
woduje, że sukces ludu F rancji jest 
przez nas podw ójn ie głęboko odczu
wany.

Z trybun y  Zgromadzenia Narodo
wego, podczas debaty nad układem
0 EWO, nieraz padały słowa o po
trzebie podjęcia rozmów ze Zw iąz
kiem  Radzieckim. M ów ił o tym  i 
H e rrio t — „Należy szukać pokojowe
go rozw iązania spornych problem ów 
w Europie i przygotować nie euro
pejską wspólnotę obronną, lecz inną 
Europę, zw artą  I opartą na zbliżeniu 
z Niem cam i, jak również z Rosją" —
1 Moch — „Czy możemy zdecydować 
się w chw ili, kiedy rosną nadzieje 
na pokój na takie  środki jak re m ili-  
taryzacja Niemiec, co oznaczałoby 
przekreślenie tendencji pokojo
wych?... Chcemy budować pokój nie 
drogą gróźb, lecz w y trw a łych  w ys ił
ków  na rzecz pojednania".

Pokojowa po lityka  Zw iązku Ra
dzieckiego przyczynia się do wzrostu 
przekonania, że nie zam knięte blo
ki wojskowe k ilk u  państw europej
skich, a pokojowe współdzia łanie 
wszystkich państw europejskich mo
że stać się gwarancją pokoju i bez
pieczeństwa w Europie 1 na całym  
świecie. Wskazuje na to i wystąpie
nie przywódcy zachodnio-niem ieckiej 
SPD — Ollenhauera, k tó ry  po o trzy 
maniu wiadomości o odrzuceniu 
przez Francję układu o EWO, powie
dzia ł: „P o lityka  zagraniczna Adenaue- 
ra i jego rządu oparta na a rm ii euro
pejskie j załamała się. W tym  stanie 
rzeczy należy zwołać konferencję 
czterech mocarstw, by om ówić spra
wy bezpieczeństwa w Europie i zjed
noczenia Niemiec.“

H istoryczne zwycięstwo narodu 
francuskiego pokazuje raz jeszcze, że 
walczące o pokój narody są s iln ie j
sze od aw an tu rn ików  wojennych. 
Idea rozw iązania wszelkich spornych 
problem ów m iędzynarodowych, w 
tym  i problemu Niemiec, w drodze 
rokowań, idea pokojowego współ
istn ien ia różnych systemów po litycz
nych I gospodarczych, zdobywa na 
świecie coraz w ięcej zwolenników.

Z. M IK O Ł A JC Z A K

Przed startem  do w torkow e
go etapu, w ie lu  uczestników 
W yścigu przypuszczało, że 
w a lka  o zwycięstwo rozegra 
się pomiędzy zawodnikam i, 
którzy dysponują w y trz y m a ło  
śeią w szybkie j jeździe. Drugi 
etap by ł znacznie krótszy od 
poprzedniego, ale w  zamian 
za to ob fitow a ł w niezliczone 
ilości wzniesień.

Na 8 k ilom etrze za K telcarri’ 
czeka kolarzy pierwsze, praw ie 
k ilom e trow e j długości, wznie
sienie. Zw arta  grupa zaw odni
ków  rozciągnęła się w d ług i 
korowód.

Za Chęcinam i u form owała 
się czołówka, k tóra z m ałym i 
zm ianam i u trzym ała się do 
końca etapu. Podobnie jak  w 
drodze do K ie lc, tak  i dzis ia j 
w idz im y w  n ie j Bugajskiego. 
W ięckowskiego, W ójcika, Wa- 
lłszewskiego, W iśniewskiego 
(CWKS), W rzesińskiego (Kole
jarz), K ró likow sk iego  (S tart) 
— i rew elację drugiego etapu 
Szostka (W łókn iarz), k tó ry  tym

razem dorów nuje kadrow i* 
czom.

Do samego K rakow a w ięk
sze zm iany nie zaszły. Na u li
cach miasta do przodu w yrw a ł 
się W iśniewski i w raz z Bu- 
galskim  p ierw si w pad li na 
metę.

W T N IK 1  IN D Y W . I I  E TA P U  

I ł  W iśniewski (C W K S  l) 3:31,(13
2) Bugajski (C W K S  I) 3:37,03
3) W ięckow ski (C W K S  I)  3:37,15

K L A S Y F IK A C J A  PO 2 E T A P A C H :  
1) W iśniew ski 1:24,53
Z) Bugalskl 3:27,19
3) W ięckow ski 1:27,28

W \ 'N IK I  D R U Ż Y N O W E  I I  E T A P U
1) C W K S  19:51,21
2) S ta rt 11:13,42
3) G w ard ia  I  11:14,01

K L A S Y F IK A C J A  D R U Ż Y N O W A  
PO 2 E T A P A C H :

1) C W K S  1 25:21,41
2) G ó rn ik  23:07,17
3) K o le ja rz  28:19,18

A . W IE R Z B A

Piłkarze polscy w Tbilisi
T b ilis i. W środę 1 września re
prezentacja W arszawy rozegra 
w sto licy G ru z ji mecz z ligo
w ym  zespołem miejscowego 
Dynamo,

M O SKW A. We w torek przy 
była samolotem do T b ilis i pol
ska drużyna p iłkarska , w ita 
na sei-decznie na lo tn isku przez 
przedstaw icie li kom ite tu  kul- 
tu ry  fizycznej i sportowców

P R O G R A M  R A D I O W Y
na dzień 2 w rześnia 1954 r . 

(C Z W A R T E K )

Program  I  — na fa li 1332 m.

7.55.
6.90,

15.25.
7.90,

P ro g ra m  d n ia :
W ia d o m o śc i: 0.03,
7.50, 12.04, 16,00, 20.00, 23.00,

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.25 
M u z y k a  p o ra n n a , 5.48 G im n a s ty  
ka  6. 1.7 K o n c e r t  s o lis tó w , 6.30 
K a le n d a rz  R a d io w y , 6.37 K o n 
c e r t p o ra n n y , 7,15 M u z y k a  po- 

rn a ’ K o n c e r t  p o ra n n y ,
9.00 M o za ika  ro z ry w k o w a , 9.45 
W ieś ta ń czy  i śp iew a  w  w y k . 
Ze sp o łu  P ie ś n i i  Ta ń ca  z K o 
ś c ie rz y n y  p. d. S zop ińsk iego ,
10.00 U tw o ry  d a w n y c h  k o m p o 
z y to ró w  w  w y k .  T e re sy  M ie -  
n iev/skie.1-Rzepeckie,1 — fo r te 
p ia n . 10.20 M u z y k a  w ę g ie rska , 
11.05 D la  k la s  I I I  1 IV  — a u 
d y c ja  s to w n o -m u z . w  o p ra ć . 
Lech a  M ik la s z e w s k ie g o  p t. „ Z  
m u z y k ą  w  n o w y  ro k  s z k o ln y "  
z c y k lu : „P o z n a je m y  ta je m n ic e  
m u z y k i" .  11.30 M u z y k a  i a k tu 
a ln o śc i, 12,10 M u z y k a  ro z ry w 
k o w a . 12.25 R adz iecka  m u z y k a  
lu d o w a , 12.45 A u d y c ja  d la  w s i,
13.00 P rz e rw a . 15,30 D la  dz ie c i

a u d y c ja  s ło w n o -m u z . p t. ,,Spie 
w a m y  p io s e n k i i  s łu ch a m y  
m u z y k i"  16.05 M u z y k a  d la  
w s z y s tk ic h , 17.00 „ z  ty c ia  
Z w ią z k u  R a d z ie ck ie g o ". 17.30 
R e c ita l s k rz y p c o w y  S ta n is ła 
wa Tau rosa , 17.55 W ie tn a m 
sk ie  p ie śn i lu d o w e . 18.20 A ud . 
a k tu a ln a , 13.35 Z c y k lu :  „S y m 
fo n ia  Jana B ra h m s a “ —( " s y m 
fo n ia  e -m o ll op. 58, 19,30 śa 
t y r y c y  p rzed  m ik ro fo n e m  — 
J e rz y  J u ra n d o t, 19.50 A u d y c ia  
d ia  w s i, 20.30 G ra  O rk ie s tra  
T aneczna  PR p. a . Jana  C a i- 
m e ra , 21.00 O d p o w ie d z i S a li 
49. 21.12 M e lo d ie  f i lm o w e  i  o - 
p e re tk o w e , 21 40 R epo rtaż  l i t e 
ra c k i, 22.00 D z ie n n ik  sp o rto  
w y , 22.10 z c y k lu :  „A rc y d z ie 
ła  m u z y k ] k a m e ra ln e j“  C ezar 
■ ro h e k  — Sonata na sk rzyp ce  
! „  'o r te p ia n  w y k .  Tadeusz 
W ro ń s k i — sk rz y p c e , W ła d y 
s ław  S z p ilm a n —fo r te p ia n , 22.38 
M u z y k a  taneczna.

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y 
c ji zam ieszcza ty g o d n ik  „R a 
d io  i  Ś w ia t.".

P o ls k ie  R ad io  zastrzega so- 
h:e m o ż liw o ść  z m ia n  w  p ro 
g ram ie .
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